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PRENUMERATA „PRAWDY“ 
(wraz z bezplatnym dodatkiem) 
W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwaztalnte rs. 2, 
rocznie ts. 8 z odnoszeniem do domu- 
7 przesyłką pacztową do wszystkich mlejso Króle- 
siwa, Cesarstwa 1 zagranicy: kwartalnie rs. 2. 


Adres: Marszałkowska (róg Żórawiej) Nr. 95. | przedpłatę przyjmują: Adminlstracya Prawdy oraz 


Administracya otwarla codziennie, z wyjątkiem nje- 


dziel 3 świąt ważniejszych od godz, to do 5. 
Redaktor muje Interesantów w czwartki, piątki 
1 sobol. do 3 po połudalu. 


Rękopisy drobne nie zwracają się. 


kslągarnie, kioski 1 kantory plsm peryodycznych. 
Sprzedaż pojedynezych namarów po k. 20 w War- 
szawle w Adminlstracyl pisma | w kloskach, 


Ogłoszenia wszelkiej Ireścl po kopi 10 za wiersz lub 
jego miejsce. 


k. 50, rocznie rs. 10 


— Rozporządzenia rządowe, — Odcinek: Fragmenty, p. F. Brodowskiego. — 
— Charakter | ruchy (badanla etologlcznej, p. J, J. — Literatura t setu- 

W. — Literatura czeska, Zibrt Czenlek, „Diejiny kroje w zemieh 

: Listy wiedeńskie, p. Stwosza. — Liberum veto, p. Posla Pra- 


aleń polityczn 


TRES C; Polityka: Za milion franków. — Z Austryl, p. S. — 
Badania naukowe: Mistycyzm naukowy w szacie swi 
ka: Literatura polska, Klemens Junosza, „Syzyl,* 
czeskych aż po walky husltske,* p. J. F. Gajsiera. 
wdy. — Fmigracys, — Kronika. — Odpowiedzi redo 


Wyszedł zeszyt I (stanowiący poło- 
wę dzieła) Encyklopedyi dla dzieci. 
Nabyć go można z przedpłatą na dru- 
gi — całość rs. 1 kop. 80, z przesyłką 
pocztową rs. 2. 


POLITYKA. 
ZA MILION FRANKÓW. 


Chyba najzagorzalszy przyjaciel Milana 
nio powie o nim: w każdym calu król; na- 
tomiast sprawiedliwy sędzia rzec może: 
w każdym calu niopoń. Usuwając na bok 
idee, do których się przyczepiał, a które 
budzić mogły symputyę, pomyślmy tylko, 
ile zlego ten człowiek wyrządził swemu 
krajowii jak sromotną odgrywa rolę po 
złożeniu korony. Zrujnował naród mate- 
ryalnio, poddał go w zupełną zależność eko- 
nomiczni, od Austryi, popohnął do nieszczę- 
śliwej wojny z Butgaryą, zawichrzył spo- 
rem z żoną i zbiadniały, zmącony waśnia- 
mi porzucił, osadziwszy po sobie na tronie 
dziecko. Ahdykacyę swoją sprzedał za dro- 
gie pioniądze, a zamiast czuwać nad wy- 
ohowaniam i rozwojom syna, zamiast oto- 
ozyć go troskliwą, opieką, w interesie oj- 
cowskim, obywatelskim i politycznym, po- 
wierzył go ludziom oboym, sam zaś wyje- 
ohal do Wiodnia, Paryża, Monte Carlo, 
ażeby tam hulać, romansować, nurzuć się 
w rozpuście i przegrywać pensyę, którą mn 
dawni poddani z krwawo zapracowanych 
groszów wypłacują. Jeżeli zaś czasem od- 
wiedzał ojczyznę, tó tylko dla wywołania 
zamętu, spłatania figla żonie i wytargowa- 
nia nowej zapomogi. Po za komedya, od- 
grywaną przed ukoronowanym synem, nie 
zajmował się on nim więcej, niż dymisya- 
nowaną kochanką. Ale ostatnia jego wy- 
prawa do Berbii była szczytem lekkomyśl- 
ności i mizeroty moralnej. W liście publi- 
cznym oskarżył swego byłego ministra, 
Garaszanina, o zgładzenie w więzieniu dwu 


kobiot, z których jodna do niego strzelała. 
Naturalnie wszystkim uczeiwym ludziom 
nasunęło się pytanie, dlaczego Milan, jaka 
król, nie pociągnął natychmiast mordercy 
do odpowiedzialności; dlaczego taił jego 
zbrodnię, czy też swojo podejrzenia przez 
lat dziowięć; dlaczogo toraz dopiero odkrył 
krwawą tajemnicę? Do tych pytań, od któ- 
rych pada na byłego władcę serbskiego 
gruby ciań, dołączyło się wzajemne oskar- 
żenie Garaszanina, który na niego zwalił 
winę śmierci dwu kobiet, I ezemże on od- 
par? ten zarzut? Nie usprawiedliwił się 
z niego, jak nie wyjaśnił powodu swego 
długoletniego milczeniu. Nie mógł tego u- 


czynić, bo zbyt był zajęty inną i bardziej 
go obchodzącą sprawą — targiem o zapłatę 
za dobrowolne wygnanie się z kraju. Bez- 
wstyd ten został objawiony publicznie, więc 
możemy o nim pomówió. 

Ani jednorazowa łapówka za abdykacyę, 
ani raczna ponsya nie wystarczała Milano- 
wi, który potrzebował opłacać lichwiar- 
skio procenty od dłngów, a przytem żyć 
zbytkownie. Zrzekłszy się tronu, nie miał 
nic do zbycia, prócz swobody odwiedzania 
kraju i syna, kiedy mu się podoba. Otóż to 
jedyne prawo, niemal oałą resztę honoru 
postanowił sprzadaó i sprzedał. Przed kil- 
ku dniami na posiedzeniu skupczyny pre- 
zos odczytał list, w którym Milan zobo- 
wiąznje się nie przyjeżdżać do Serbii, za- 
nim jego syn zostanie pełnoletnim, za co 
otrzyma milion franków. Historya nie zna 
podobnie jawnej kompromitacyi. Płacą go- 
spodarze koniokradom, ażeby omijali ich 
stajnie, płacą rodziny hańbiącym ich kre- 
wniakom, ażcby mieszkali zdala od nich, 
płacz matki występnym córkom, ażeby nie 
krzywdziły sióstr blizkim pobytem; o tem 
wszakże, ażeby były król wziął pieniądze 
za nieprzyjeżdżanie do kraju, którym rzą- 
dziłi w którym panuje jego małoletni syn— 
nikt chyba jeszcze nie słyszal. Może ludzie 
podobnoga charakteru i stanowiska robi: 
rzeczy gorsze i zobowiązują się do bard: 
upokarzających, ale przynajmniej okrywa 


ja je tajemnicą i wstydem. Milan odrzucił 


najdelikatniejszo zasłony, tranzakoyi swoj 
dokonał przed całym światem i przepro- 
wadził ją przez wszystkio drogi jawności— 
przez sojm i prasę, Ile jest dzionników po- 
litycznych, tyle ogłosiło swym ozytolni- 
kom, że byłemu monarsze serbskiemu dano 
milion franków odezepnego, żo on za to 
wyzuł się z prawa pobytu w ojczyznie i wi- 
dywania syna, który go podobno kocha 
i który zajnł jego miejsce na tronie. Czy 
patrzoć będzicray na niego jako na ex-kró- 
la, czy jako na obywatela, czy jako na oj- 
«a, czy jako na człowieka, z każdej strony 
wyda on nam się ohydnym. Pojmujemy, 
że mogłyby zdarzyć się wypadki, w których 
taka ofiara byłaby uczciwa, rozumna, zA- 
szczytna, nawet wspaniała, ale nigdy sprze- 
dana za milion franków. Wobco ceny, Wy- 
rażonoj w pieniądzach, traci ona wszolkio 
rysy moralne i staje się najoyniczniejszym 
handlem. 

Nie podzielano antypatyi serbów do swe- 
go ex-króla i przyznajamy, że w wielu 
punktach uważaliśmy jąy za bezzasadną 
i błędną. Po tym wszakże ozynie zoszedł 
Milan na tak nizki poziom charakterów 
ludzkich, że już mu niewicłe stopni poza- 
stało. Kiedy odczytywano jego list w skup= 
czynie, rozległy się szydercze śmiechy i wo- 
lanin: szczęśliwej podróży. Zaiste byla to 
piętnująca ironia. Dziś najmizerniojszy 
z serbów możo słusznie powiedzieć, żo jost 
więcoj wart od głowy Obronowiczów, bo 
naród znosi go w awom łoniei nio potrze- 
buje drogo opłacnó, ażeby się wyniósł. 
Zważmy przytem, że ze wzgardą dla czło- 
wieka łączy się tu wzgarda dla lupieżcy. 
Serbia nie jest bogatą Francyą lub Anglią, 
ale krajem biednym, który lodwie istnieje 
ekonomicznie, który wyznaczając dożywo- 
tnią ponsyę abdykującemu monarsze obok 
listy cywilnej króla, przywalił się ciężarem 
i nie możo wyrzucać milionów. Wysokość 
tego okupu świadczy, jak dokuezliwym był 
ten, który „żyje tylko szczęściem swej oj- 
czyzny.* 

Doprawdy, jeżeli ten milion, otrzymany 
ad biednego narodu pod warunkiem niena- 


wiedzunia go i przecięcia spotkań z synem 
nie parzy Milana, jadącego na knlanki do 
Paryża, to już nic grubej jego skóry. prze- 
palić nie zdoła. 


Z AJUSKC R YE 


Parlament biz większości. — Stanowisko lewicy i usl- 
ławania Holienwarta. — Prremowa kslęcla Karola 
Schwarzenberga, — Młodaczesi, — Traktat celny 


z Niemcami, — Dzielo Matlekovicha 6 polityce cel- 
nej. — Znaczenie odnowlonego traklatw. 


W wigilię otwarcia nowogo parlamentu 
prysnęłu budowa, sklejona przez hr. Taaf- 
fogo i żywiołów różnorodnych: lewica nie- 
usa, przyparta do muru przez 
ego stronnictwa, jakoby poszła 
byla na usługi hr. Tauffego z poświęceniem 
zasad, wycofała się z przymierza. Plener 
oświadczył, iż prowadzić zamyśla politykę 
wolnej ręki i żo nnia z klubem Hohonwar- 
ta nie istnieje. Mamy więc daiwne widowi- 
sko parlamentu, który rozpoczyna sesyę 
bez skrystalizowanej większości jako pad- 
pory rządu. Hr. Tuatfo nio traci spokoju 
i humorn, gdyż rokowania przezeń prowa- 
dzone osiągnęły ten przynajmniej rezultat, 
że lewica osłabiła swój opór, że w progra- 
mio swym położyła nacisk nio na stanowi- 
sko opozycyjno, lecz na gotowość popiera- 
niainteresów państwa i reform gospodar- 
czo-finansowych. Wiadamo też dziś już, że 
mimo niezalóżności lewica głosować będzie 
za adrosom i za budżetem. Uhociaż jodnałe 
hr. Taaffe rządzić može i w obconym sta- 
nie rzeczy, członkowie prawicy krzątają się 
gorliwie około sklejenin większości, a zwła- 
szcza br. Hohenwart nio kryje się z nadzie- 
ja, żo utworzyć zdoła coś w guścio dawnej 
prawicy. Odnowienie trójprzymierza, o ja- 
kiem marzył hr. Taaffo, zdaje się dziś być 
polityczną niemożebnością, gdyż lewicę 
zbyt luio rozdrażnił młody książę Karol 
Schwarzenberg, który oświadczył w praz- 
kiem stowarzyszeniu katolieko-politycznam, 
iż czeska szlachta feudalna pod żadnym wa- 
runkiem zo stronnictwem liberalnom się 
nie połączy. Podczas gdy Ploner i Ohlnmo- 
oky kilkakrotnie oznaj mili, że lewica byłaby 
gotowa utworzyć większość z feodałami 
ozoskimi, ci odpowiadają im przez usta te- 
go księcia, że dzieje układu uzosko-niemie- 
okiego bynajmniej podobnej w nich clęci 
nio obudziły, że nie zamyślają ustąpić ani 
o włos ze stanowiska swogo, zajmowanego 


— 182 — 


na polu polityki rolnej i szkolnictwa. Cha- 
rakterystyczną jest okoliczność, że ks. 
Sohwarzenterg w przemowie swej skręcił 
jaż lekka ku młodoczochom: podczas gdy 
szlachta fendalna poprzednie godziła się na 
żądanie niemców, aby odgraniczono ich 
okręgi od czeskich, dziś ks. Schwarzonberg 
twierdzi, że skoro naród podczas nowycli 
wyborów do parlamontn oświadczył się 
przeciw tomu podziałowi, szlachta poddać 
się musi jego woli. Zwolna więc młodo- 
czesi wychylają głowy z ciemności, w jaką 
chein? ich pogrążyć hr. Tauffo, a dziś wielo 
za tem przemawia, że w nowym parlamen- 
cie pójdą sprawy dawnym trybem z tą tyl- 
ka różnicą, iż w miejsca staroczechów woj- 
dą do koła dawnej większości młodoczcai. 
Na razic znstrzegli oni sobie niezależność, 
skladająu deklaracyę swych protensyj pra- 
wno-pitństwowych. 

Kicdy na polu polityki wewnętrznej vsi- 
łowania hr. Tuaftogo na razia nia osiągnely 
celu pożądanego, w okonomicznej świę: 
tryumf wielkiej doniosłości, Rokowa 
a Niemcami w sprawie traktatu celnego u- 
kończono wroszcie i nkład w zasadzie przy- 
jęły oba państwa. Przez cztory miesiąco 
toczyły się rozprawy w Wiedniu, a wynik 
ich zdawał się być bardzo wątpliwym; 
w ostatnich tygodniach przypuszczano pra- 
wie na powno, że rokowania do skutku nia 
doprowadzą. Deputowani węgiorscy wrócili 
do Pesztu, niemieccy do Berlina, po nowe 
instrukcyc, Loca dziś wszelkie trudności 
zasadnicze pokonana, a po ułożeniu pozy- 
cyj szczegółowych, traktat zostanie podpi- 
sany. Warunki handlu zagranicznego dla 
Niemiec i Austryi pozbywają się zależności 
od prądów parlamentarnych, a produkayi 
zabezpieczona będzie w ton sposób pewna 
stałość, bez której obyć się nio może. 

Co do systemu, wodług którego ułożona 
być ma taryfa celna, przewidywać można, 
że nia odbiegnie on od polityki dotychcza- 
sowej, tj. że zachowa cechę protektyoni- 
amu, W ozasie układów poruszono nictyl- 
ko praktyczne strany umowy, lecz rozpra- 
wiano toż wielo o kwostyach zasadniczych, 
tj. o systemie walnego handlu i protekcya- 
nizmu. Pojawiło się dzieło, któro wywarło 
pewno wrużenie na członkach konfereneyi. 
Mówimy o pracy dr. Matlekovicha, byłego 
sokrotarza węgierskiego ministoryum han- 
dln, wydanem w Lipsku p. t. „Polityka 
celna monarchii austro-węgierskiej i Nie- 
miec od r. 1868 i najbliższa jej przyszłość.* 
Matlokovich przewodniczył swego czasu 
wydziałowi handlu i spraw celnych na mię- 
dzynarodowym kongresie statystycznym 
w Peszcie i wówczas już zdobył sobie po- 


wszechne w świucie uczonym i dyplomaty- 
tznym uznanie, dzięki znakomitemu znaw- 
stwu gospodarstwa państwowego. Głos ja- 
go zwrócił obecnie na siobic uwagę tem 
bardziej, iż praca wspomniana opiera się 
na materyalo abfitym, krytycznie opraca- 
wanym. Matlekovich doszedł do przekona- 
nia, że cła ochronne Austryi i Niemcom 
bardziej zaszkodziły, aniżeli pomogły do 
rozwoju gospodurczego. Nio zarzuca on 
protekoyonizmu całkowicie, locz żąda 
sprawiodliwszego jego stosowanik, a ton- 
dencyę swej książki wyraża w następują- 
cych słowach: „Dziwne anomalie widzimy 
w dążności protekcyjnej Jeżeli ktoś w kras 
ju takim jest profesorem, ndwokatom, le- 
arzom, dziennikurzem, kupeem, wyrobni- 
kiom lub łachmaniarzem, ginąć może z gło- 
du; nikt nie troszczy się o to, czy zujęcie to 
daje dochody dostateczne, czy też nie, Sko- 
ro rzemiosło twe wyżywić cię nia może, 
w takim razie obierz sobia inne na własna 
ryzyko, gdy nio chcesz zginąć. Lecz skora 
los ci sprzyjał, sltoroś został np. bogatym 
właścicielem dóbr, panem hut luh przę- 
dzalń, lub skoro wyrabiasz na wiellrą skalę 
oukior i spirytus, wówczas państwa drogą 
col ochronnych starać się musi o to, aby 
ceny wytworów twych były wysokio.* 

Dzieła Matlckovicha jest nador poucza- 
jące, gdyż nic broniąc żadnych szezegól- 
nych intorcsów, wykazuje skutki dzisiej- 
szego systemu ochronnego. Nie można ło- 
dzić się nadzieją, iżby komisya, układająca 
traktat, zdobyła się na racyonalniejsza 
i sprawiedliwszo stosowanie ceł ochron- 
nych, niż poprzednio. Rządy zbyt są zało- 
gne od grup wielkich fabrykantów i wla- 
ścieicli rozległych dóbr, iżby admówić im 
mogły poparcia dla ich samolubnych dą- 
Żności. 

Znaczenie odnowionego traktatu celnego 
nio polega tedy na pozycyach poszezogól- 
nych, lecz na sumym fakcio usunięcia ta- 
ryfy untonomieznej, której bezwzględnego 
przeprowadzenia żądają obecnie we Fran- 
oyi. Taryfa autonomiczna doprowadziłaby 
do powszechnej wojny celnej; naloży zwa- 
Żyć, że obvonio wypowiedziano w Buropio 

8 traktatów handlowych. Odnowionio ich 
zależało pa większej części ad odnowienia 
traktatu austro-niemiockiego. Konforencye 
wiedońskie doprowadziły więc przynaj- 
mnioj o tylo do colu, ża wzniesiono tamę 
przeciw wojnie gospodarczej. £ 


FRAGMENTY. 


Szara płaszczyzno życia, ciobie da naj- 
smutniojszej pustyni porównać nie można. 
Na pustkowiu stepowem i wśród marza 
piasków i na puatyni wód oko spotyka rze- 
czy wielkie, zjawiska wspaniałe, któro du- 
szą lękiem lub zachwytem napełniają — ty 
jedna tylko możesz zatopić ducha w nudzie 
bozgranicznej lub obojętności. Ty jesteś jak 
te moczary grzęzkie, śród których wędro- 
wiec, wlokący się leniwie, patrzy tylko na 
to miejsce, gdzie ma postawić nogę, a gdy 
z trudem wyciąga ją z więzów czarnego 
błota, już wada zalewa ślad jego kroku, 
już gotowa pułapka dla innych, niedoświad- 
czonych. Idzie przechodzeń taki z głową 
opuszczony, oka jego nie wybiega naprzód, 
nio widzi nie nad małe kępki trawy i ozar- 
ne dały, napełnione wodą, piersi jego nie 
podnosi mocny, głęboki, orzeźwiający od- 
dech, uciska ją tęsknota. Albowiem— rzecz 
to wielce dziwna — niejeden z wędrowców 
pieści w swej duszy obrazy zgoła niepodo- 
bue do tych, jakie oko jego napotyka. To 
marzy o górach porosłych lasem i przeglą- 


dających się w czystem zwierciadlu morza, 
to śni, iz cała przyroda odbrzmiewa odgło- 
sami gniewnej burzy, niby cchem stacza- 
nej w jej łonie walki, to goni myślą obraz 
jakiejś łąki, kwiatami zarzuconej, nad któ- 
rg ulatają łagodue, wonne powiewy. Jakże 
amutną jest chwila, kiedy obrazy te, przed- 
miot jego tęsknoty stanowiące, rozwiewają 
się u kresu wędrówki niedotknięte — nic- 
ziszezone... 

Przebyłem życie — wzdycha wówczas 
przechodzeń — i widzialem wciąż jodne i to 
same rzoczy i zjawisku, powtarzające się 
ze straszną jednostajnościa, dziwnie małe 
rozmiurami i siłą, rozpostarte na jednym 
poziomie. Stąd to pochodzi, że życie wyda- 
ło mi się grzęzką, szarą płaszczyzną, 

Gdy patrzę teraz na nie, jak na rozwi- 
niętą do ostatniego zwojn wstęgę, przypo- 
mina mi ono również tę chwilę w lecio, 
kiedy uznojony kładłem się w trawie i o- 
kiem do poławy przymkniętem patrzalem 
na malutką, rozposiartą przede mną czę- 
steczkę świata. Była tam kilkanaście żdzie- 
bel trawy, po których uwijały się drobne 
robaczki. Pnie się taki robaczek po źdźble 
wiotkiem i nginającem się, pnie się do gó- 
ry, przybywa na sam szczyt cioniuchny i — 
spada, lub — spada, dotartszy tylko do po- 
łowy źdźbła. Ž początku patrzałom na to 


z ciekawością, zajmowało mnie pytanie — 
kiedy robaczek spadnie, mówiłam do aig- 
bie: oto i tutaj dzieją się dramaty, « moża 
tragodyc, wprędco jednak powiów nudy za- 
klcił mi powieki i przy brzęku, który wy- 
dawały male skrzydełka muszek i komn- 
rów — zasypiałem, A kiedy, po przobudzo- 
niu, pierwsza spojrzenie moje znów się za- 
nurzało w tym światku traw, mohów, list- 
ków opadłych i owadów przechadzających 
się po wiotkich żdźbłach — opanowywał 
mnio naglo gniew i porywułem się z nic- 
cierpliwością ogromną na nogi. Pilno mi 
była padnieść się, rozejrzeć dokoła i odna- 
leżć szeroki widnokrąg. I wtedy to z wię- 
kszem, niż kiedykolwiek rozradowaniem, 
patrzałem na wszystko. Nigdy głębszym 
nio wydawał mi się strop niebieski, nigdy 
słońce promienniejszem i każdy przedmiot, 
zatopiony w mgle sinej, na krańcach wido- 
mego mi świata bardziej ponętnym. Weso- 
le wlewało się do mojej piersi wraz z wo- 
nią lasu, z słodkim zapachem łnbinu i kwie- 
cia łąkowego. O, jakżem się cieszył wów-- 
czas, że mogę głowę moją podnieść parę 
łokci wyżej nad trawnik... 

I cóż z tego? Wszak niebawem położę ją. 
niżej jeszcze — pod darnig... Jeśli jes 
ktoś w wszechświccie, co społnia pragnie: 
nią zrodzone z wielkiego bólu, to ja hy! 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 


Dwie sztuki podziwiać musimy ustawi- 
cznie: napisanie mowy tronowej tak, ażeby 
ona w wieln słowach nie nie powiedziała, 
oraz wydobycie z niej tego, czego ona nie 
zawiera. Pierwszą z tych sztuk wykony- 
wają ministrowia, drugą — dziennikarze. 
Nową Radę państwu powitał cesarz Fran- 
ciszak Józef mową tronową, która, jak 
wszystkio tego rodzaju akty, obraca się 
w ogólnikach, a którą prasa całego świata 
obecnio żyłuje. Monarcha anstryacki zape- 
wnił, że stosunki z sąsiadami są wyśmio- 
nile, że pokój zapewniony, że rząd przed- 
stawi parlamentowi szereg projektów, dą- 
żąoych do poprawy bytu wewnętrznego itd. 
Z tych suchych wyrazów, które już sto ra- 
zy byly powtarzane, goniusz domyślności 
dzionnikarskiej wyciska lotny olojek przy- 

uszczeń. Nujdaloj posuwają się gazety 

franouskie, Ponieważ o Francyi nie wapo- 

mmninno, więc wysnuwają wniosek, ża ona 
jost przedmiotem zmowy celnej, do której 
oprócz Niemiec i Austryi wejdą: Włochy, 
Szwajrarya i Bolgia, które utworzą około 
miej obręcz żelazną niszozących taryf, 

Cułą uwagę Niemico pochłonął wybór 
posta do parlamentu z 19 okręgu hanower- 
skiego, gdzie jako kandydat wystąpił ks. 
Bismark. W dniu rozejścia się obcenego 
numeru Prawdy wybór ten będzie już do- 
konany i prawdopodobnio odrazu lub przy 
głosowaniu ściślojszem zapowni mandat 
©x-kanelorzowi, Ale nawet tryumf będzio 
dość skromny. Naprzód bowiem prawio 
wszystkia dzienniki, z wyjątkiom paru po- 
zostających na służbie u księcia, oświad- 
ozyly się przeciwko jogo kandydaturzo, tak 
że zwycięzuy nie czeka sordeczno powita- 
mie w sejmie; powtóro nie zaszczytnem to 
jest dla „twórcy jedności niemieckiej* zdo- 
bywanie mandatu z mozolem i poparciem 
narodowo-liborałów, którzy nie śmią na- 
wot jawnie przyznać się do togo. Ten, któ- 
ry urządzał plobiscyty i odeliodząe był prze- 
konany, żo naród prugnąłby go zatrzymać 
na najwyższem stanowisku, nie może uczuć 
zadowolenia w słabej większości głosów, 
jaka na niego w jednym okręgu padnie. 

Stwierdzono, że cesarz nia przesłał mu 
życzeń w dniu urodzin. Nadto usunął joga 
zięcia, br. Rantzau, PIRSARIRCCZA godność 
posła pruskiego przy rządzie bawarskim, 
wreszcio kazał „przenieść w stan spoczyn- 
ku“ zaciekłogo bismarkowczyka, prozesa 
regenvyi kwidzyńskiej, bar. Maeseubacha. 
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Anglicy złożyli znowu na oliarzu swych 
kolonij krwawo ofiary. Komisya wysłana 
do Manipuru pod przewadnietwem Quinto- 
ma, została tam wymordowana. John Bull, 
pomny swej slabej siły zbrojnej, za pomo- 
cą której trzyma w poddaństwie miliony 
azyatów, nie rad w takich wypadkach 
chwytać natychmiast za oręż i probuje za- 
łatuć sprawę pokojowo. I tym rezem chciał 
poprzestać na ukaraniu winnych przez wła- 
dza krajowe. Gdy jednakże odmówiono mu 
zadośćuczynienia, będzie musiał wywalczyć 
je sobie bronią. 

Otworzony testament ks. Ifieronima Na- 
poleona czyni głową rodziny i spadkabier- 
cą jej praw młodszego syna Ludwika, a wy- 
dziodzieza starszego Wiktora, z kiórym oj- 
cico żył ciągle na stopie wojennej. Chociaż 
ta wola nieboszczyka wywołała burzę 
w szklance wody, nie ma ona znaczenia po- 
litycznego, gdyż wątpimy, ażeby nawct za- 
równo obdarowany prawami, jak pozba- 
wiony ich myśleli na scryo o wskrzeszeniu 
bonapartyzmu we Francyi. Skoro wigo 
tylko przebrzmi spór o to, gdzie zmarły mu 
być pochowany — w paryskim kościele In- 
walidów, czy też we Włoszech — wszyscy 
zapomną o żyjących potomkach Napoleona. 

Zatarg między Stanami Zjednoczonymi 
a Włochami w sprawie mordorstw nowo- 
orleańskich pozostaje ciągle otwartym, cho- 
ciaż przybiora postać coraz łagodniejszą. 
Za dużo rząd włoski ma kłopotów wewnę- 
trznych i zewnętrznych z powodu Abasynii, 
ażehy mógł i chciał wytwarzać sobie nawo. 


ROZPORZĄDZENIA RZĄDOWE. 


Najwyższym rozkazom Jego Cesarska 
Wysokość Wielki Książę Michał Michało- 
wies usunięty został z armi, oddziałom 
zaś wojsk jogo imienia odjęto dotychczaso- 
wą nazwę, 

Jej Cesarska Wysokość Wielka Księżna 
Olga Teodorów na zmarła w drodze da Kry- 
mu. Zwłoki z Charkowa przewiezione zo- 
stały do Petersburga. W coromonialo po- 

zobowym dla Wielkiego Księcia Michała 


Gewa nie wyznaczono miejsca. 


BADANIA NAUKOWE. 


MISTYCYZM NAUKOWY 
W SZACIE SWOJSKIEJ. 


W handlu księgarskim świeżo nkazała 
się książeczka p. W. Stodółkiewicza O roz- 
woju życia i główniejszych jego przejawach. 
Niewielka to praca, lecz z wielu powodów. 
zasługuje na bliższą wzmiankę. „Rozmyśla- 
jąc różnymi czasy — mówi autor w przed- 
mowie — nad zagadkami bytu, powziąłem 
zamiar zchrania myśli w jedną enłość i u- 
łożenia ich zgodnie z wiedzą doświadczal- 
ną. Zapragnąłem na ogólnej podstawio tco- 
ryi rozwoju poruszyć najpoważniejsze za- 
gadnienia, zajmujące ludzkość od dawna... 
W niektórych ustępach przekraczam za- 
krea doświadozonia, starając się za pomo- 
cą wyobrażni kwestyę bytu pozagrohowego 
dopełnić i chociażby w raałej części dać od- 
powiedź na te pytania, które do dnia dzi- 
siejszego nauka ronlna musi pomijać,” Wla- 
śnie choielibyśmy zatrzymać się nieco nad 
temi częściami książki, gdzie autor czyni 
wycieczki w dziedzinę „niepoznawalnego.* 

Rozejrzyjmy się jednak przedtem w za- 
wartości i charnktorze samoj książki. Au- 
tor usiłuje skreślić w krótkości dotychcza- 
sową cwolnoyę wszouhświata, stojąc nu 
grancio zdobyczy nankowych. Zasada je- 
dności sił, jako też jodności materyi jest 
dlań założeniem podstawowem. „Na pouzą- 
tku eter wypełniał całą przestrzeń... w ete- 
rzo spoczy wało istnienie, jako w uśpionym 
oceanie sił życia, Wskutok szczególniejsze- 
go układu drgań oter w pewnych miejsonch 
uległ skupieniu i przeszedł w stan, różny od 
poprzedniego — utworzyły się atomy ma- 
teryi kosmicznej.“ Powoli p. Stodółkiowioz 
roztacza przed nami powstania wirów 
mgławicznych, wyłonienia się z nich ayste- 
mów słonecznych, przejścia goologiczne na- 
szoj ziomi, ukazanie się matoryi organi- 
sznoj. „Etor i cząsteczki matoryi nieorga- 
nicznoj uległy silniejszcran przyciąganiu, 
przylgnęly do siebie i zespoliwszy się w no- 
wy nicjuko związck chemiczny, objawiły 
się w odmiennym od poprzedniego stanic— 
pod postaci, matoryi organicznej, czyli 
ożywionej.* Następuje po tom obraz roz- 
woju świnia  orgunieznogo,  roślinnogo 
i zwiorzęcego, aż ilo zjawienia się czlowio- 
ka w kilku punktach globu ziemakiego, 
krótkie dzieja kultury ludzkiej, ogólnn ewa- 
lucya stosunków społecznych (na podkła- 
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pragnął spocząć tak głęboko, aby mnie nie 
Botknaty korzonki wiotkich traw i nie do- 
sięgły małe robaczki, jakim przyglądałem 
się za życia, 


Wiasna na cmentarzu, 


Staro kasztany rozpięły nad ziemią 
w ksztuloie kopnł, zasłony, ułożone z ciem- 
nych, wielkich liści, niby setek otwartych 
wachlarzów. W chłodnym cieniu, na ziemi 
oddychającej wilgocią. stoją jedno naprze- 
ciw drugich szeregi kamiennych grobowców 
ipomników. Mnuzolem, kapliczki, grube 
marmurowe lub ciężkie żelazne krzyże, ko- 
lumny nadłamane u góry, strzeliste wio- 
życzki gotyckie, sarkofagi i obeliski z po- 
piersiami, niewiasty kumienne, pochylone 
nad lzawnicami z lilią lub liściem palmo- 
wym w ręku, anioły z trąbą arehnnielską 
i gwiazdą we włosach, rzędem są ustawio- 
ne po obu stronach szerokioj, piaskiem 
usypanaj ulicy i tak blizko jedne drugich, 
iż plyty grobowe i kraty żelaznych ogro- 
dzeń stykają się ze sobą, nio zostawiając 
piędzi ziemi, na której rozpostrzeć by się 
mogły wolne trawy, awobodnie i szeroko 
rozrosła krzowy lub kępami wzrastające 
kwiecio. 

Do grobów tych wiosna niema przystę- 
pu, ubiera je tylko ręka ludzka. Wyzłaca 


ona napisy, stawia posągi, rozwicsza wioń- 
ce zo sztucznych kwiatów, bluszczem mar- 
murowym oplata strznskane kolumny, kn- 
miennemi różami przystraja płytę nagrob- 
ka i z symetryą wielką rozstawin na niej 
wypieszczone krzewy i kwiaty. adne są 
te ogródki i gaiki czystością połyskujące, 
wonne, uśmiechnięte. Pięknie wygląda bia- 
ły marmur okoleny strojną, delikatnymi 
odcieniami mieniącą się zielenią. Na grób 
putrząc zda się, iż widzisz białą twarz ko- 
Dicen, którą nawet lzy perliste strojn, 
a wdzięki jej szata żałobna podnosi. 

Ale czy jemu, biedakowi, nie ciężko 
pod marmurem? Czy nie nazywa on szy- 
derczą — rękę, ua na piersi położyła mu 
kamień, a na kamień ciska kwiaty? 
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Dziś tak ciepła. Patrzcie, stróże poroz- 
twierali drzwiczki żelazne n pieczar grobo- 
wych. Nie na oścież — broń Boża — je 
otwarli, tylko do połowy— niech się trochę 
przewietrzą zutęchłe izby nieboszczyków. 

Czy mnie tylka smutnemi wydają się te 
więzienia umarłych? Zaglądam do jednego 
z najwspanialszych i widzę, jak z trumny 
pyłem przysypanej wystaje pożólkły, zbu- 
twiały rąbek niegdyś białej, panieńskiej 
szaty. Biedna dziewczyno, dawno już trwa 


niewola twoja, a może ty joszeze za życia, 
w złotej klatee zamknięta, tęskniła do 
swobody. Żal mi ciobie, jeżeli tobie milszą 
rosa, któr, zimny ranek otrząsa z gałązuk 
brzozy, niż łzy krewniaków. Oni ciobie te- 
raz jeszozo uważają za swoją, własność, u ty 
więcej niż do nich tęsknisz może do — zie- 
mi i ciszy, 

Zbliża się stróż więzienny... achl nia — 
cmentarny. Zawszcć jednak społnia on 
smutną powinność... Człowiok ten patrzy na. 
mnie przychylnie i zachęcająco, jakby chego 
powiedzieć: cieszę się, że się przekonałeś, 
jakie kosztowne trumny i jakich zacnych 
nieboszozyków trzymam pod kluczem, wi- 
dzisz, iż zasługuję na zaufanie. 

Dziwny świst, gdzio trzeba pilnować u- 
marłych, by nie uciekli, czy też strzedz, by 
żywi ich nie okradli, 
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Szukam powagi śmierci w sztywnych, 
zimnych grobowcach bogaczów, z nama- 
szczeniem odczytuję napisy tak wyraźne 
i błyszczące, iż niemal wykłuwają oczy. 
Czy one istotnie mają nu colin obudzić 
u przechodnia tę szczególną litość, jaką we 
mnie obudza biedak, z którego śmierć nu- 
wet nie zdarła przylepionej do niego ety- 
kiety, wskazującej wartość jego w oblicze- 
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dzie teoryi, że społeczeństwo jest organi- 
umem). W gruncie rzeczy praca p. Btodół- 
kiowicza przedstawia powszechnie znane 
rozwojowe pojmowania dziejów wszech- 
świata. Leoz niepodobna powiedzioć, aby 
książka O rozwoju życia liczyła się skrupu- 
latnie z faktami naukowymi. Przeciwnie, 
spotykam y w niej na każdym kroku twier- 
dzenia i poglądy, co do których możemy 
zapytad: SRG one sią wzięły? „W rozmai- 
tych miejscach i być może w niezupołnie 
jednakowym czasie pawatała pięó wybi- 
niejszych raa ludzkich, jako kres dla pię- 
ciu głównych dróg rozwoju, któremi postę- 
powała przyroda.“ Z jakich źródeł autor 
zaczerpnął podstawę dla tego twierdzonia, 
doprawdy nie wiem. Albo zatrzymajmy się 
nad rodowodom religii. Pierwotny kult 
słońca zaginął niby w epoce lodowej i za- 
mioni? się na cześć ognia, Z czasem postą- 
pił on dalej i zaczął badać przyczyny, z któ- 
rych ogień powstał. „Na podstawie naj- 
rostazego kojarzenia pojęc, za siedliska 
a uważane były te kamienie i kłody 
drzewa, z których przez krzesanie i tarcie 
ogień wydobywano. Stąd wziął początek 
fetyszyzm. Dalej pozostawalo uczynić już 
krok niewiolki, aby wyciosywać bałwany 
z kamienia lub drzewa i aby ozoić całe gajo 
drzew świętych. Następujące po sobie po- 
kolenin ludzkie zapomniały o przyczynie 
przenicsionia czci z ognin na bałwany ka- 
mienne i drzowno i obok ognia niezależnie 
poczytywały za bóstwa figury, wyciosane 
ręką... Gdy człowiek stanąl raz na takiej 
stopie rozwoju umysłowego, że upatrywał 
bytność bóstw nadprzyrodzonych w roz- 
maitych bałwanach i drzewach rosnących, 
to przea bardzo proste kojarzenie pojęć ła- 
two mógł przenosić ideę bóstwa na pewne 
zwiorzęta, któro były użyteczna, Stąd po- 
wstal kult religijny, zwany zoomorfizmom.* 
Wyjęliśmy z pracy p. 8. dłuższy nieco 
stęp, kroślący nam dzieje rozwoju roligi 
w sposób może dowoipnie pomyślany, lecz 
najzupełniej niezgodny z faktami, 
Ponieważ nio idzio nam o wykazanie nic- 
ścisłości i polowanie na błędy, poprzestaj e- 
my na tem i zwrócimy się do punktu, naj- 
bardzioj nas obchodzącego i który nas głó- 
wnie pobudził do zatrzymania uwagi czy- 
telnika nad książką O rozwoju życia. Ktoś 
inny, krośląc prawdopodobną ewolucyę 
wszechświata, wobec tej lub owej zagadki 
powiodzinłby: tego niepodobna zrozumieć, 
to przawyższa. siły umysłu ludzkiego. Trzy- 
mając się „mochanicznego* pojmowania, 
doprowadziłby dzisiejszy wszechświat do 
stanu zupełnego rozprzężenia, w którym 
pojedynczo cząstcezki poruszałyby się roz- 
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maicie i w rozmaitych kierunkach. Atoli 
ta piorwotna rozmaitość wraz z taktem sa- 
mego bytu jest założeniem, które przyjmie- 
my jako coś danego, bez odpowiedzi skąd 
powstała. Nauka szezerze i otwarcio stawia 
w tom miejseu znak zapytania, którego 
nie umie usunąć. Podobnie kiedy mówimy 
o swojem „ja* wewnętrznem, o własnej 
samoświadomości, objawach woli, uczuciu, 
możemy z wszcelkiom  prawdopodobień- 
stwsm przypuścić, że zjawiska duchowe sq 
związane współrzędnie ze zmianami mato- 
ryalnemi w układzie nerwowym, lecz zno- 
wu wypada nam nakreślić znak zapytania 
nad istotą tej zależności. Atoli owo pytaj- 
niki nie każdemu przypadają do amalcn. 
Dla wielu wyglądają one zbyt sucho, nie- 
powabnie; inni nie magg znieść ukrywają- 
cej się za nimi niowiadomości i niepewno- 
ści. Nauka nie pozwala ich usunąć za po- 
średnictwom dawnych teozoficznych istno- 
ści. Qóż więc robić? I oto natury z odpo- 
wiodniem usposobieniem zaczynają przyo- 
zdabiać w ten Iuh inny sposób owe słupy 
zapytania, postawione u progu niepozna- 
Jedni rzeźbią je i upiększają, in- 
a okryć ich nagość stosownym 
przyodziewkiem, tak, iż zamiast prostych 
znaków widzimy jakieś nowe istności me- 
tafizyczne. Naturalnie w dalszym ciągu 
buduje się cała rusztowanie „transcenden- 
talno,” byleby tylko jakoś zamaskować zna- 
ki zapytania. Powstaje tą drogą mistycyzm 
naukowy, którego spirytyzm dzisiejszy jest 
postacią najbardziej nieokrzesaną i nic- 
wyrobioną. Prąd ten, badany ze stano- 
wiska  antropologicznego, j renkcyą 
szczególnych natur przeciw nagicemu fakto- 
winicpoznawalności „przyczyn pierwszych,“ 
Właśnie praca p. Btodólkiewicza jest ta- 
kim rodzimym objawam mistycyzmu nau- 
kowego. „Z eteru prawdopodobnio wyszło 
pierwsze pragnienie życia“ — mówi on na 
początku swojej pracy. Eter jest to „wielki 
rozum wszechświata.* W połączeniu z ma- 
teryą stwarza on ducha. „Mniemam, że po- 
wstawanie w nas myśli przypisywać można 
działaniu i obecności w organizmie materyi 
dynamicznej, czyli etoru... Pierwiastek du- 
chowy zawszo jest, co do istoty swej, jc- 
dnak, tak n zwierząt i roślin, jak i u czło- 
wioka; wielka jednak zachodzi różnica 
w objawach świadomości roślin, zwierząt 
i ludzi — co, jak mniemam, zasadza się na 
rozmaitej sile zespolenia eteru z atomami 
materyalnymi. Dodać trzeba, że w każdoj 
epoce związek ducha z matoryą nie jest je- 
dnakowym u rozmaitych osobników, a na- 
wet różnym bywa u każdej jednostki w po- 
wnych porach wieku.* Słowem, mamy roz- 


wiązaną zagadkę życia duchowego... Atoli 
z powyższego rozumowania ktoś miałby 
prawo wysnuć jeszcze dalszy wniosek. Po- 
nieważ z połączenia materyi i eteru ukazu- 
je się świadomość, to czyż całego wszech- 
bytu nie możnaby uważać za jostestwo 
świadoma, za istność duchową? Zdaje się, 
iż p. S. nie cofa się przed tym wynikiera 
swoich założeń. „W eterze, który nazwać 
można Duchem świata, mają siedlisko wiel- 
kie myśli kosmiczne, dotyczące ustawicz- 
nego wytwarzania życiu i kiorowania jego 
losami.“ Wreszcie występuje pytania, co 
robi się ze świadomością ludzką po śmierci. 
Antor nie obawia się wplynąć na te „nie- 
żeglowne* wody. Udajmy się wraz z nim. 
„A chwilą śmierci następuje rozłączenie 
pierwiastka duchowego z ciułem i duch po- 
zostaje w przestrzoni świata tam, gdzie 
znajdowuł się dany punkt ziomi w chwili 
śmierci ezłowioka. Po upływio pierwszej 
sekundy od śmierci organizmu, ziemia 
wraz z będącem na niej ciałem zmarłego 
posuwa się natawicznie, zmieniając swa 
względne położonia w _ przostrzeni i nigdy 
nie wraca do tego miejsca, w którom znaj- 
dowała się niegdyś. Duch człowioczy, czyli 
cząstka owego etern wszechświatowego, 
powraca do ewego źródła — Ducha świata.“ 
Ponioważ wszelkie drgania, jośli raz po- 
wstało, nigdy nie może ustać, locz rozcho- 
dzi się w możliwych kierunkach; ponieważ 
wszelkiemu zdarzenin na ziomi towarzyszy 
pewien układ drgań oteru, któro daloj u- 
dzielają się przestrzeni, przeto wszystko, 00 
tylko zdarzyło się kiedykolwiek wo wszech- 
świecie, wciąż żyjo i bytujo w świadomości 
Ducha świata. Dzięki temu, „duch ozło- 
wioka, gdy się połączy 2 Duchem powszoch- 
nym, otrzymuje przez to świadomość wAzy= 
stkiego, eo się kiedykolwiek działo, widzi 
tworzenie się światow, wszelkie przemiany 
gatunków, ma przed sobą jak na dłoni 
wszystkie dziej zioini i narodów. Btaje się 
mędrcem. Niema żadnych zagadek. Duch 
widzi swój pobyt na ziemi, awoje postępki 
zło i dobra, zna wszyatkio swoja i innych 
najskrytsze myśli,“ Rozumie się, nasz mi- 
styk naukowy nie odmawia zwierzętom 
go, czom obdarował człowieka; duszo niż- 
szych organizmów nio giną, chociaż pozo- 
s w stanie biernym. Wreszcie p. St. 
stawia dalsze twierdzenie, zmartwychwsta« 
nio ciał] Wszechśwint bowiom składa się 
m oznaczonej liczby atomów i według auto- 
ra, po wyczerpaniu się w naturze wszystkich 
możliwych kombinacyj, nastąpić musi kio- 
dyś z konieczności powtórzenia z atomów 
takioj kombinacyi, która już ongi istniała, 
„Wybije z czasem chwila, kiedy atomy, 


niu na monotę ludzkiej opinii. Za wiele je- 
dnak — prawdę mówiąa — jest „najlep- 
szych ojoów,“ a za to „szlachetnego fabry- 
kanta* znalazłem tylko jednego. Może ten 
nieborak pragnąłby obydwoma martwemi 
rękami zedrzeć z siebie napis — chyba... 
szyderczy. 

Stanowczo, wiosna z dzielnicy bogaczów 
została wypłoszona. Nie mam tu co robić, 
nie przyszedłem po to, aby nbolewać nad 
pychą i głapstwem ludzkiem, idźmy tam, 

dzie mniej ozdobnych grobów m więcej 
rewnianych krzyżów. Oto już niedaleko 
mur zieleni nioprzehity okiem. 

„Jest to dziwna, zastygłe morze. Otacza 
cię ono ze wazystkich stron, przelewa aię 
nad głową, rosstępuje się przed tobą i znów 
cię ogarnia. Poruszasz się we wnętrzn ja- 
kiejś wydętej fali, przeświecającej od stro- 
ny słońca pysznym, szmaragdowym bla- 
skiem. 

"Wtem fala pęka, z odsłoniętego błękitu 
swobodnie zlewnją się potoki jarzącego 
światła, u w dolo rozsypują się drobne, zic- 
lonc zmarszczki, to szeregi małych darnio- 
wych mogiłok, niby pierwsze rodząco się 
falo, która wiatr podejmuje na powicrzehni 
wady. W głębi fale to znów rosną i jedne 
na drugie się wspinają, po kępach zicia na 
nizkie zarośla bzów, róż i jaśminów, i wy- 


żej — na tuje i świerki młode, a potem — 
Już potężne, zbałwanione przelewają się po 
wierzchach klonów, wierzb i kasztanów, 
bryzgając zielenią aż na szczyty topoli 
strzelistych. 

Na grzbiecie wysokiej akacyi jedna taka 
fala się złamała i tak — złamana, pianą 
białego kwievia okryta — w powietrzu za- 
wisła. Jakaż woń bije od niej. 

W morzu tem spoczywa zatopiony emen- 
tarz. Krzyże, krzyże, krzyże wychylają się 
zewsząd, ale ogromnie wiele ich znikła pod 
osłoną zielonych fal, które je zalały, wspię- 
ły się nad nimi i zastygły. Gdzie niegdzie 
rozstępując się, ukazują na dnie gromadę 
małych krzyżyków. Czasem wzburzą się, 
zakołyszą, zaszumią nad emontarzem. 

Qtuliły go, uśpiły. 

* 


s 

Nu niebie — niby błękitnej wodzie, unosi 
się biały łabędź — obłoczek. Za nim uga- 
niają się powłoczyste pasma mgieł, podo- 
bne niekiedy do tych śladów srebrną łuską 
nasadzonych, które za łabędziem ciągną się 
na wodzie. Pochwycony przez mgły, obło- 
czok nahrzmiewa, ciemnieje i roni grube, 
rzadkie lzy, które cicho spadają i giną 
wśród drzew. Raz po raz mgły i obłoczek 
przełatują przed słońcem, a wtedy po cmen- 
tarnej zieleni gonią się światła i cienie. 


Wtem zieloń wszystka się omroczyła. 
Chłodny podmuch zgasił światła i blaski 
na cmentarzu, ptaki w połowie nrwały swe 
piosenki. W górze wielki obłok uciekał 
przed mgłami, płacząc rzęsistym deszczem. 
Gdy ominął słońce, ono w łzach jego tęczo= 
we blaski rozpaliło — i znów rozkoszny, 
ciepły, promienny uśmiech rozlał się po 
cmentarzn. 

Od makrych drożyn podnosiły się lekkie, 
sinawe dymy, które roztrącały się o skle- 
pienia drzew i zaczepiały się o gałęzie. 
Wilgotna zieleń śmiała się drżącemi, src= 
brnemi połyskami. Akacyo pachniały tak, 
jakby miały duszę i całą ją oddały w woni 
swego lwiecia... 

* 5 * 

Na jednej z nstronnych drożyn zarośla 
drogę mi zastąpiły. 

Dziwne to było miejsce. Wszystko do- 
koła zdziczało. Dołom cisnęły się olbrzy- 
mie pokrzywy i niaprzotrzebiona kępy 
ziolska, nad niemi krzewy wybujało splo- 
tly się w gąszoz nieprzodarty. Różo powy- 
rastały ogromno — wysoko nad głową wi- 
działem gałązki ich kwieciem okryte; ja- 
śminy nie ustępowały miejsca bzom rozro- 
słym jak drzewa i wespół z wimi dusiły 
splątanymi konarami akacye usychajqce 


ijuż pożółkłe —i z gąszezn tego tylko 


składające dzisiaj ciało moje, złączą się 
znawu i po upływie wielu tysięcy lat będę 
znown istnioć i napawać się życiemi,.* 
Antor tedy stoi, jak reckliśmy, na grun- 
cia faktów tegoczesnej natury. Jego zape- 
wnionie w przedmowie, że czerpał myśli 
swoje z dzieł Buokle'a, Baina, Spencera, 
Darwina, nie jest czezym frazosem, W grun- 
cie rzeczy moglibyśmy z enłą słusznością 
nazwać jego iqżcczkę  popułaryzacyą 
Speneorawskioj Filozofii synieżycznej. A. je- 
dnakże zerwał on z agnostycyzmem myśli- 
ciela angiolskiego, nie zniósł znaków zapy- 
tania, stworzył Duchu swiata, obdarzył 
go — zawszu zgodnie z założeniami i zasa- 
dami nauki nowooczcenej — wszechwiedzą 
i wszochbytnością i pożeglował po morzu 
niepoznuwalności! W podobnem położeniu 
znajdują się mistycyzmy naukowe pokre- 
wnych natur za granicą. Nioma u p. Sto- 
dołkiowieza ani jednego zasadniczego po- 
glądu, którego nie zdołalibyśmy odszukać 
u mistyków nunkowych Angli lub Amc- 
ryki, Co więcej, w Stanach Zjednoczonych 
mamy do czynienia z całym prądem umy- 
słowym, znanym pod nazwą „Ethical mo- 
voment,* którego przedstawiciele wypowia- 
dają często podobne zapatrywania. W je- 
doom z pism, wydawanam przez ten obóz, 
a minnowicie w The Open Court, spotkali- 
śmy się z teoryą p. Stodolkiewicza. Tak sa- 
mo autor popularyzował ewolucyę wszech- 
świata, wypowiedzianą w pracach Lyella, 
Darwina, Spencera, podobnie przyjmował 
iw tej samoj formie Ducha świata. Jedy- 
nio dawał nieco admienne nazwy. Cały 
wszechświat stanowił jodnolitą całość: 
„bios,* które równie obdarzona była aamo- 
świadomością przeszłości i teraźniojszości, 
u której cząstkami jedynio były pojedyncze 
organizmy... W bardziej naiwnym misty- 
cyzmio naukowym „spirytyzmu nezanego* 
(Wallace, Orookca) świadomość ludzka 
wiedzie po śmiorci żywot osobniczy, stano- 
wi istność mnioj Jnb więcej posuniętą, lecz 
zawszo odrębną, od wazechbytu. Tymcza- 
err w umysłach, wiącej liczących się z fak- 
tami uankowymi, mislycyam przybiera 
szatę, że tak powiem, bezosobiatego pan- 
teizmu, jakeśmy tylko uo widzieli w roz- 
bieranaj książce. W ton sposób p, St. jest 
swojskim plodem tego sumogo zjawiska, 
któro spostrzegamy nn całoj przestrzoni 
świata nankowego, i jogo pracu jest dla naa 
tylko powodem poznajomieniu się z odnoś- 
nym ruchem gdzicindziej. 
Rzucamy jeszezo pytanio, jak naloży za- 
atrywnó się na ów mistycyzm naukowy? 
daja się, 20 rozmiary jego w najbliższej 
przyszłości będą bozustannie wzrastały. 
I 
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Jest to wprost nowa postać wypowiedze: 
się natur „religijnych,* t.j. takich, które 
nie umieją i nie mogą śmiało spojrzeć 
w otchłań, jaka odkrywa się przed dnchem 
ludzkim przy rozpatrywaniu różnych zaga- 
dek bytu. Rozwój wiedzy i samego życia 
niszezy coraz bardziej dawną pajęczynę 
mytów i tłomaczeń, lecz nie usuwa osób 
z odpowiednio ukaztałtowaną uoznciawością 
1 oto te ostatnie stwarzają sobie nową wia- 
rę — mistycyzmu naukowego. 


E. R. Żywicki. 


CHARAKTER I RUCHY. 


(Badanie etologlcznej, 


Kwestyn osobowości, czyli inuczej mò- 
wiąc, kwestya charakteru staje się przed- 
miotom coraz ciekawszych badań dla psy- 
chologów i fizyologów, a just nadzieja, iż 
owa wielka luka psychologii zoj będzie 
zezasem zapełniona. Wprawdzie spotyka- 
my najrozmaitsze poglądy i zdania, co nia 
mało przyczynia się du zaciemnienia nauki 
o charakterze czyli etołogii Niewszyscy 
zgadzają się z sobą co do znaczenia samego 
wyrazu charakter, Jedni uważają, iż jest to 
właściwy kaźdeomn z nas sposób rozuma- 
wania, czucia i dziwłann. Inni znowu twier- 
dzą, iż charakter odnosi się jedynie da n- 
czuć i woli, a z inteligencyq nioma nie 
wspólnego. Tu zauważyć należy, iż trudno 
w analizie oddzielić te trzy podstawowe 
władze naszego umysłu, tak ściśle związa- 
no z sobą, zależne wzajem od siebie i od 
tychże przyczyn fzyologicznych; trzeba 
więc badać je razem, gdy chodzi o wypad- 
kową moralną ED funkcyj istoty 
ludzkiej, 

Trudność wzrasta gdy od określonin wy- 
razn przechodzimy do określenia rzeczy sa- 
mej. W istocie charakter jost czemś nader 
ałożonem i zmiennem, w sklad jego wcho- 
dzą piorwiastki różnorodne, z których je- 
dno przeważają, n drugie słabo są rozwi- 
nięte. Trudność jednak zmniejsza się, skoro 
na charakter patrzeń będziemy nie jaka na 
mieszaninę elementów różnych co do liczby 
i stopniu, ale jako na pewną liczbę sił hę- 
dących w równowadze niestałej; możnaby 
wówezae, jak w mochanice, oznkczyć wprzy- 
bliżeniu kieruneki natężenie tych sił, a przy- 
najmniej najważniejszych. 

Ale kwestya w ton sposób uproszczona 
znowu się wikłn. Nowe teoryc, oparto na 


dwie niewysokie topola unosiły ku górze 
rzadkie, ziolone wiechy. 

Gaj ton cały pachniał i przcaypany był 
kwiociem — zewsząd niby tysiące oczek 
patrzały na mnio blado, niepełne różyczki, 
żółtą mające źrenicę — i cały odbrzmio- 
wał nionstannym, ogłuszującym świergo- 
tem ptactwa. 

Żudna drożyna da wnętrza jego nie wia- 
dła i tylka w szczelinach, między gałęziami, 
przeglądeły tu i owdzia ramiona krzyżów 
pochylonych, łamiących się pod ciężarem 
splotów różanych lub w objęciu bzów. Wiole 
jnź spróchnieć musiało, wiele obaliło się — 
2 pokrzyw nio jedno ramię się wysuwało, 
drcvrniano, szare, wypłowiałe, 


W zaroślach zanialało coś niby ułamek 
plyty. Gałązki odgarniając przedarłem się 
do niej. Nad czyimś grobem zapomnianym 
i opuszezonym róże altanę uplotły i sypały 
na niego listki swoich kwiatów. 

„Wielki żni zostawiła po sobie ta dusza 
święta” — tak przemówiła płyta — napi- 
sem spławiałym i wpół startym — gdym 
Tiście z nioj otrząsnął. Ach! wielki żal... 
Dokoła z hałasem nganiają sią wróble, 
wiatr pokrzywom kłaniać się każe, drzewa 
duszą jedne drugio, krzyża próchnem uży- 
zniają ziemię... 


Wioli żal... Powiedz „dnszo swięta“ 
czyś ty odchodząc bardzo trwożna i smutna 
była, czyś może wtedy ściskała czyjąś ży- 
wą dłonitak bardzo, bardzo żalci było 
gdyś już w swoioli nie miała siły jej uti 
mać? Czemużeś wtedy dokoła tej dłoni mi- 
lej nie oplotln jakiej lekkiej niewidzialnej 
nici, której konioc wzięłabyś z sobą — na 
tamtą stroną. Teraz gdybyś nić tę targnęła, 
ona by przywiodła na grób twój miłego, n- 
pragnionego człowieka. A może — może ty 
nić tę uwiązała, a ów żywy ją... zerwał? 

Tak mi się zdaje, że nad tym zapuszczo- 
nym gajom unosi się wiele nici potargu- 
nych, które wintr — niby jesienią pasma 
pajęcze — rozwiewa i czasem o obce, zi- 
mne ręce zaczepia. Nie umarli zerwali te 
nici — żywi. 


# 
Zbliża się wieczór cichy, rozpogodzony. 
Ciepłe, wonną wilgocią nasycone powie- 

wy przelatują nad cmentarzem, zaledwie 

trącając lisćmi. Słońce niehawom już za- 
padnąe zn mur cmentarny, światła pomię- 
dzy drzewami przesuwają się powoli ku 
górze. Tu jeszcze smuga złota nakryła 
okwicconą mogiłę i wolno ześlizguje się 
z niej uchodząc między rzadkie, wysokie 


AOI 


| doświadczeniu, wykazują nam, iż osoba- 
wość jest czemś niopochwytnem, zmien- 
nem bez końca, niedającem się zanalizo- 
wać, ani określić. Według Pavthana osobo- 
wość przedstawia szereg dążcń, mających 
awoje cela odmienne, jest syntezą tych dą- 
żeń, które wytwarzać mogą wiele oaoba- 
wości odmiennych, przejściowych lub sta- 
łych. Fonacgrivo uznaje osobowość uczucio- 
wą, sentymontalną, ntworzoną z naślado- 
wnictwa czynów realnych lub imaginacyj- 
nych itd. Te rozmaite osobowości, często 
sprzeczne między sobą, mogą jednak zlać 
się i utworzyć pewną całość. Ale cóż się 
stanie na wypadek amnozyi? (utraty pa- 
mięci). Co pozostanie z osohowości A 
widnalnej? Jeśli ona nie jest jednolita, al 
złożona z wielu „ju* realnych albo możli- 
wych, gdzie będzio granica pomiędzy real- 
nem a możliwem? 

Danc te aq niezbędne dla nauki a cha- 
rakterze, Paulhan przypuszcza, iż osobo- 
wość główna, pierwszorzędnu ma przowagę 
nad innemi pod-osobowościami. Według 
zdunia hypnotyzerów, osobowość świado- 
mości może zniknąć, zntrzeć się, ale nigdy 
nio zginie organiczna. Chodzi właśnie o po- 
znani tej osobowości organicznej i o odró- 
żnienie jej cech od innych objawów dzia- 
lania ludzkiego. 

Odróżnienie temperamentów było kro- 
kiem naprzód w tej sprawie; dziś jednak 
hypoteza temperamentów dawno już prze- 
brzmiała i nie posiada żadnej wartości nan- 
kowej. Przypuszezalny wpływ zółci, limfy, 
krwi lub norwów na funkoyonowanie må- 
zgn należy do starzyzny metafizycznej, 
Wiemy, iż organy wewnętrzne wywierajy 
swój wpływ na mózg, ale jakiego on jest 
rodzaju, na to ani fizyologia, ani psycho- 
logia odpowiedzi nie dają. 

5. Perez usiłnje wprowadzić nowy spo- 
sób odróżnienia charakterów *), trzymając 
się ściśle obsorwacyi psychologicznej w co- 
lu utorowania drogi dla tych, away 
choieli kwestyą tą zająć się epecyalnia 
i dojść do syntezy. Z pracą tą właśnio za- 
znujamiamy czytelnika w niniejszym arty- 
kule, przedstawiając najważniejszo wywa- 
dy autora. 

Stało się to twierdzeniem nieledwie ba- 
nalnem iż ruchy są objawem osobowości 
najgłębszej. Na tej podstawie opiera się 
peoraogis i mimika fizyognomi, nauki, be- 

goo jeszcze w picrwszych fazach rozwoju; 
jednukżo ruchy nietylko sq wyrazem naszej 
istoty moralnej, alo nadto czynnikami tych 


*%) Palez Revue philesopkiqua — „Le caractere eties 
mouvements” Styczeń 1891. 
się do niej podkrada i blask jej znienacka 
zdmuchuje. Owdzia płomień słoneczny pie- 
ści się z białym, marmurowym krzyżem, 
lecz i po jego śladach pełznie ten sam cicń 
szary, 

Pad kopułami starych kasztanów wiel- 
kie nagrobki już usnęły, Kamienna posta- 
cio czawająca na grobach w mroku wydają 
się lżejszemi, zda się iż wnet aderwą się od 
swych podstaw i ulec — lekkie, nieujęte. 

Najdłużej żegna się dzicń z miejscem 
ogołoconem z drzow, na samym skraju 
cmontarza, gdzie na starych, zapadłych mo- 
giłkach leżą pokotem świeżo ścięto trawy. 

Siano tu pachnie, łąkn się przypomina. 
W poblizkich krzewach plaki się nawolują 
oderwanemi, cichszemi coraz głosami. 

Wzoszcio cmentarz usypia. Ben to spo- 
kojny, głęboki, cichy, nawiany przyjaznym 
oddechem wioany. I głowa wolna opada na 
piers i myśli zbiogają do spokojnego, czy- 
stogo łożysku i tak hy się pragnęła nie wra- 
cać więcoj, nie wracać Zam. Letz oto ja- 
kies niowidziałne dłonie popychają nas do 
wyjścia, a usta czyjeś szepczą: Żywi nie 
powinni kosztować spokoju umarłych — 
przed czasem. 


F. Brodowski. 


źduła trawy; tam gałązka akacyi Świeci, 
jak pasmo zlotoj koronki, a cień zdradliwie 


objawów. (Ribot, Binot, Reuze philosophi- 

ue). Dokładne studya i ugropowanie nau- 
kwa rozmaitych form i rodzajów ruchów 
przedstuwiłyby nam wszelkie możobne mo- 
dyfikacye osobowości ludzkiej. Autor zwra- 
ca głównia uwagę na trzy własności ru- 
chów: szybkość, powolność i enorgię, które 
wraz zich kombinacyami pomiędzy sobą 
przedstawiają pierwiastki klasyfikacyi cha- 
rakterow bardzo prostej i racyonalnej 
„Szybkość objawia się fizycznio przez częstość 
ruchów, a w systemio nerwowym odpowia- 
da biegowi prądu norwowego, którego 
prędkość zmierzono w wypadkach psychi- 
eznych nawot bardzo skomplikowanych. 

Energia przedstawia glębszą i szerszą 
pracę elementów nórwowych, praca nerwa- 
wa ogarnia większą ich ilość. Szybkość 
ienergia nio są niezmienne w osobnikach 
jednego rodzaju. Różnica zależy od więk- 
szej lub mniejszej kurczłiwości mięśni, ale 
główna przyczyna leży w centralnym orga- 
nio nerwowym. Tu naloży szukać źródła 
temporamontów. Mózg, jak wszystkie inno 
organy, ulega wpływowi krwi i jogo podnio- 
cenie jest w związku z obfitością jej w o- 
biegu. Szybkość ruchów okrośla nam pier- 
wszy typ charaktorów żywych; właściwość 
odwrotna — powolnych. Energia wysokiego 
stopnia da nam charaktery ogniste; energia 
połączona z powolnaściq, ale przeważają- 
oa — typ żymych-ognisżych; energia poln- 
ozona z powolnością, alo gdy ostatnia wy- 
stępujo słabioj — typ fowolnych-ognistych 
Prócz togo odróżnić można typ umiarkowa- 
nych ludzi, będących w równowadze, gdzie 
żaden rys wydatny nio przoważa. 

Z tych sześciu coch nerwowo-rachomych 
wypływają rysy charakteru, przeważające 
w danym osobniku. Przejdziamy w krót- 
kości analizę tych temporamontów. 

I. Żywość temperamentu pociąga za sobą 
ruchliwość i zmienność neznć. Zmienność 
tu występnjo w sposób wybitny u osobni- 
ków, posiadających organizm słabowity; 
u silnych i zdrowych uaposobienio jest wię- 
cej jednolite, więocj równo. Pierwsi w oka 
mgnieniu zapominają o swoich smutkach, 

rzechodzą z szybkością błyskawiczną ad 
cz do śmicchu itd. Wesołość jest ich ogól- 
ną cechą, nawet wówozae, gdy smutne wa- 
runki życia mogłyby nasuwaó im wiele 
myśli ponurych. Wszystkie osobniki toj 
grupy zapominają łatwo o smutkach, nie 
mogije zostawać długo pod wrażeniem je- 
dnych uczuć, 

Lagodność objawia się u nich prawio ja- 
ko wyjątek, skłonni są do gniewn i wybu- 
chów, Alo gniow ich łatwo przemija, nawet 
u tych z pomiędzy „żywych,“ którzy odzna- 
czają się usposobieniom  wojowniczem, 
Rzadko kiedy wyrządzają innym szkodę. 
W uczuciach swoich są zmienni i często 
powodują się sympatyą lub antypacyą, nie- 
opartą na żadnych danych, unoszące się wła- 
snom przoczuciem. Fiojność ich przechodzi 
często w kaprys i marnotrawstwo. Słowem 
osobowość „żywych* jost rozrzuconą, lek- 
komyślną, z braku onergii i wytrwałości. 
Potrzeba wrażeń wywołajo często wygór 
wang miłość. własną i próżność; duma ich 
miesza się z próżnością i zarozumiałości 
jośli dobra wychowanie nio zmniejszyło t 
dążności do wystawiania na widok publi- 
cany awoich zalet, cnót, rozumu, a choćby 
ubrania lub majątku. 

II. Obok żywych i jako przojście da agni- 
stych sto1 klasa żywych-ognistych, u których 
przeważa kolejno żywość i ognistość nspo- 
sobienia. 7 kombinacyi tej otrzymujemy 
połączenie ruchliwości wrażeń i wzruszeń 
z dążnością do wytrwałości i stałości. Jeśli 
osobnik posiada zapas sił i zadowolić może 
swo potrzeby fizyologiczne, wówczas uga- 
nia się za przyjemnościami. W złym zaś 
stanie zdrowia, przy nieprawidłowości 
w funkozonowaniu organów, skłonny bę- 
dzia do smutku, do częstych zmartwień, 
które przez reakcyę wywoływać będą na- 
pady wesołości niezwykłej. Natury wrużli- 
WC, poszukujące zadowoloń, sklonne jednak 
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do głębokich smutków, bywają dobre, ła- 
godne i współczujące. Ale nie należy od 
nich wymagać stałości uczuć i objawów 
wdzięczności długotrwałej, Celem ich joat 
przyjemność i nie mają czasu zatrzymywać 


du. Zdaleka wydawać się mogą zarozumia- 
lemi, ale zbliska widzimy, iż odznaczają się 
niezwykłą skromnością i brakiem wygóro- 
wanego pojęcia o sobio, 

TM. Temperament ognisży ódznacza się 
znaczną dozą miłości własnej, zmysłowo- 
ścią wybitną, chęcią wyróżnienia się. Cechy 
te występują powoli począwszy od lat dzie- 
cinnych, w połączeniu z egoizmem, złośli- 
woaścią i zawadyactwom. Do klasy tej 
wchodzą dawne typy krwistych, uurwo- 
wych i żółciowych (cholerycznych), Walka 
jestich żywiołem, na pięści lub pałaszo, 
pióra lnh języki, Natężenie ich mózgu, nar- 
wów i mięśni wytwarza wiele odwagi 
a tchórzowstwo zdarza się Eród nich rzadka. 
Nie umieją panować nad swoimi namiętno- 
ściami, a jost to jodyna niowoła, jaką znają. 
W ich wesołości, smutku, gniewie, zawiści, 
miłości kryje się zawsza wiele uczncia 080- 
bistogo; są tyranami i despotami nawot 
w miłości. Do rzędu nieprzyjaciól swoich 
zaliczają wszystkich tych, którzy nie sta- 
rają im się przypodobać, którzy nie po- 
chlebiają ich miłości własnej, ich słabo- 
ściom. Nio zapominają nigdy zła wyrzą- 
ilzonega lub nawet chęci szkodzenia im, 
mścić się będą na wszystkich. Ivh duma 
dojść może da wielkiej pogardy ludzi (Na- 
polcon Imh Bismark), 

IV. Powolność zdradza wrażliwość tępą, 
słaba rozwiniętą. Ludzio tego rodzaju od- 
znuczają się lwakiem pragnień gwałto- 
wnych i namiętnych, mają wiele rutyny, 
przyzwyczajeń, przechodzących  cząsto 
w manie. Nie wyczerpują się wybuchami 
czułości lub gniewu. Ich dobroczynność jest 
dyskretną i spokojną, nio znają uczucia 
zwanego litością. Urazy pamiętają długo, 
ale nic dują poznać tego po sobie. Mają 
awój specyalny rodzaj niestałości. Rozatają 
się np. z wami w najlepszej zgodzie i przy- 
jaźni, zdala zaczynają przeżuwać wspo- 
mnienia i wrażenia, a wtedy nagle zacho- 
dzi zmiana w ich poglądach. W tenże sam 
sposób przejść mogą od nienawiści do ży- 
czliwości. Aby znać ich uczucia ostateczne, 
należy zaczekać, nby machina wewnętrzna 
zrobiła pewną Jlość obrotów. Powolni nie 
mają nigdy miłości własnoj rozwiniętoj, 
częściej dumę profesyonalną, niż ietotną. 
Słowem: szczęśliwa miękkość, drogocenna 
obojętność, które często bywają brane za 
mądrość. 

V. Powolni-ogniści obdarzeni są spoko- 
jem zownętrznym, pod którym kryje się 
głęboka wrażliwość, bogata w porywy na- 
miętne i marzenia uczuciowe. Wosałość 
wybucha u nich rzadko, ale skłonni są do 
silnych radaści wewnętrznych, sorcowych, 
moralnych, estetycznych itd. Bila, która 
w nich tkwi, objawia się tylko w okolicz- 
nościach wyjątkowych: jest to tempora- 
ment wody drzemiącej, wulkanu pokrytego 
śniegiem. Cierpienie, któro często ogarnia 
całą ich istotę dzięki wybujałej wyobrażni 
i którego pozbyć im się trudno, przygniata 
istotę ich do głębi i zostawia ślad niezatar- 
ty. W namiętności powolność ich wstrzy- 
muje, ognistość popycha naprzód; alo bez 
namiętności żyć nie mogą i szukają no- 
wych, aby zatrzeć wspomnienia dawnych, 
któro ich unieszczęśliwiły. Idealizują przed- 
mioty swych uczuói prawdy dojrzeć nio 
mogą, dlatego też przechodzą przez bolesne 
rozczarowania. Charaktery te, przejęto 
woiąż uczuciami głębokicmi, mają rozwi- 
niętąę miłość właaną, nie objawiają jej je- 
dnak nigdy w ruchach. 

VI. Typ zsmia7kowanych czyli ludzi, od- 
znaczających się równowagą umysłowych 
funkcyj, jednakowa oddalony jest od wyżej 
wymienionych. Spotykamy tn wrażliwość 


rozwiniętą, może nie głęboką, ale obazarną. 
Są to ludzie żyjący we wszystkich kierun= 
kach, wszystko, co ludzkie, nie jest dla nich 
obce. Radość ich nie upaja, ani też smutelc 
nie przygniata, zdrowy rozsądek ochrania 
ich od ciężkich zawodów i boleści długo- 
trwałych. Są skłonni do antypatyj i sym- 
patyj, ale powodują się rozsądkiem i nie 
oceniają nigdy ludzi według pozorów. Ioh 
uczncia po większej części połączone s% 
z szacunkiem. Ich miłość własna trzyma 
się złotego żródła. Mają nadto wielo rozwa- 
gi i rozeądku, aby wpaść w zarozumiałość, 
posiadają natomiast wielo dumy ezlachet- 
nej, nieprzechodzycej nigdy w próżność. 

Przedstawiliimy wzór klnsyfikacyi oha- 
rakterów, padany przez Peroza. Jost to 
krok naprzód, zrobiony na drodze, tak 
mało dot as zbadanej i najeżonej tru- 
dnościami, iż wieln psychologów odstręczy= 
ła. Wszelkie dążenie do uproszczenia, do 
jedności, dó syntczy uważamy zn postęp 
w toj sprawie. A może kto zechoe dalej 
prowadzić rozpoczęto dzielo i tym sposobem 
drogą psychologii fizyologicznej dojść bę- 
dzie można do utworzenia podstaw etologii 
naukowej. 

JJ. 
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Klemens Junosza, Syzyf, obrazy z życia wiejskie» 
go. 1891. 


W powieści tej zastanawia nas głównie 
tondencya, „Gdybyśmy się trzymali razem. 
(mówi antor w imioniu właścicieli ziem- 
skich), myśleli i działali zgodnie, łączyli 
naszo siły, to naturalnie odporność nasza 
przeciwko wyzyskującym nas aferzystom 
i spekulantom byłaby większa... Nasze siły 
są rozetrzolone, każdy broni się na własną 
rękę, a ci, którzy na naszą, zgubą działają, 
którzy wyzyskują nas — idą ławą. Dwu- 
dziestu, trzydziestu, stu handlarzy jedno- 
czy się na to, aby jednego z nas w swoje 
szpony pochwycić; my nie potrafimy się 
złączyć nawet we dwóch, aby przeciwka 
jednomu spekulantowi sią bronió.ś Powiońć 
nawołuje posiadaczów ziemskich do goli- 
darności i zaleca im wytworzenie źródeł ta- 
niego kredytu. Jest ona obrazem zmarno- 
wanych wysiłków człowieka pracowitego, 
energicznego, skromnogo w potrzebnch, do- 
brogo gospodarza, który ciężaru długów nio 
podźwignął i umarł wyczerpany pracą Sy- 
zyfa. 

Bohater, pan Jan, posiada niawiolki ma- 
jątek, który zmniejszał się co pokolenie. 
Za dziadka był wielki, za ojcu średni, za 
syna mały, z lasem przetrzebionym. Zmniej- 
szanie to jednak nie pochodziło z winy 
dziedziców, lecz — „okoliczności. * Zapewna 
autor rozumie pod tym wyrazem zmianę 
warunków ekonomicznych, zniesienie pań- 
szęzyzny. 

Pan Jan rozpoczynał gospodarkę „na 
matem,“ pełen nadziei, Ożenił sią z młody 
kobietą, którą bardzo kochał, równia jak 
on niebogatą i nielękającą się pracy. Oboje 
więa na chęci do pracy i umiejętności jej 
opierali swoje widoki i projekty. Pan Jan 
zamyślał o zaprowadzeriu rozmaitych ule- 
pszeń w gospodarstwie, dochody przewidy- 
wane miały mu dostarczyć potrzebnego ka- 
pitału. 

Stało się jednak inaczej, Przedewazyst- 
kiom w drogę weszły klęski losowe, jedne- 
go roku grad, następnogo pomór na bydło, 
wreszcie pożar, wynikły z nderzenia pioru- 
nu, którego pastwą stał się cały folwark 
z zabudowaniami gospodarezemi i narzę- 
dziami pracy. W dodatku majątek już był 
obciążony jakąs sumą, której właściciel 
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dotychczas zadawala? się procentem, a ta- 
raz wymówił ją, trzeba więc było na spła- 
tę joj zaciągnąć dług u lichwiarza, inny 
zaś na conajrychlejsze postawienie budyn- 
ków, ponieważ pożar wynikł przed samy- 
mi zbiorami. W taki to sposóh dokoła szyi 
właściciela okręnł się węzeł długów li- 
chwikrskich; raz zaś do jarzma tego wprzę- 
gnięty, zostuł on już do końca życia parob- 
kiom, ekonomom swych wierzycieli, wysi- 
lając cały zasób energii i umiejętności go- 
spodarskiej na to jedynie, aby sumiennie 
wypłacać procenty, 

Jarzma tego — objaśnia autor — wni- 
knąć nie mogą zwłaszcza ci ludzie, pozor- 
nia niby dobrze się mający, należący da 
tak zwanoj inteligencji, którym praca daje 
mały dochód, a dla których względna o- 
świata wytwarza duże potrzeby. Ohoą oni 
żyć „jak ludzie,” chcą cos czytywnuó, kształ- 
ció dzioci, a nie mają na to. Do kawałka 
ziomi, jaki posiadają, przywiązują ich tra- 
dycye „dziedzicznego posiadanin,* wapo- 
mnienia rodzinne, usiłują więo utrzymać 
się przy nim wszelkim kosztem. Obarozeni 
obowiązkami, poganiani owym biozem, 
o którym żyd Maneles powiada, iż ukręco- 
ny jest z honoru, żony, dzieci, przy wiąza- 
nia, wszystkich nici w krwi umoczonych 
izserca wydartych, nie znajdując odpo- 
wiadniuh inatytnoyj ani poparcia od awoich, 
sami, niepodtrzymywani przez nikogo, ln- 
dzie podobni panu Janowi udają się z ko- 
nioczności po ratunek do lichwiarzy. 

Jest w tym obrazie wielo prawdy, my 
bowiem własnoręcznie skręcamy na siebia 
moc biczy i biczyków, z pomocą których 
zachęcamy się następnie do rzucenia się 
w objęcia lichwiurskie, uarzekając iż fatal- 
ność popycha naa do togo. Natomiast autor 
nio umie wytłomaczyć nam różnicy między 
starem a młodem pokoleniem spokulantów. 
Różnica ta nie polega bynajmniej — jak 
choe mieć autor — na wyższości moralnej 
starych Maneleaów nad młodymi, poniewa? 
wyższość tu, rtnicje tylko w wyobraźni 
autora. Etyka istotnie dostrzega różnicę 
między człowiekiem, żyjącym z pracy 
kim, który żyjo z kradzieży lub rozboju, 
lecz nie czyni najmniejszej między bandy- 
ta rozbijającym karawany i takim, który 
napada pojodynczych podróżnych, między 
złodziejem, który przywłaazczył sobie jo- 
den vekin i tym, który ukradł cały worek, 
ponieważ piorwszy drugiemu w intencyi 
dorównywa, a różnica tkwi w warunkach 
i okolicznościach przyjnznych lub nieptzy- 
jaznych dla złodzieja. 

Stary Mancles oporował w czasach, kie- 
dy prodnkcya rolna opiorała się na pañ- 
szozyżnie, młody prowa swój interes tt- 
raz, kiedy robotnika trzeba opłacać i kiedy 
gospodarstwo wymaga nieustannych i zna- 
cznych nakładów, słowem, ten ostatni ko- 
rzysta z zwiększonego, ogromnego zapo- 
trzobowania kredytu, a braku źródeł tanie- 
go. Stary nie mógł mieć takich zysków, 
przeto nio ograniczał się do samej lichwy, 
łączył z nią handel i rozmaite spekulacyo. 
Majątku jednak dorobił się niezłego, a dro- 
ga, jaką, do niogo doszedł, od tej, jaką szedł 
syn jego, różni się o tyle, o ile różne były 
dla obu warunki społeczno-ckonomiczne. 
Z nicporównaną dobrodusznością nazywa 
autor starego Manelesa jednostką moralną, 
nieskończenie wyższą od tegoczesnych spe- 
kulantów, zaznaczając jednocześnie, że 
w czasie dorobku zdarzało mu się i oszukać 
isedrzeć wielki procent „zwyczajnie jak 
w handelku.* Po zlikwidowaniu interesów 
Maneles na starość poświęcił się „sprawom 
nabożnym, * ozytał Talmud, rozmyślał, mo- 
ralizował i rozdziclał jalmużny między bio- 
dnych. To wystarcza, aby autor oddał mu 
hołd juka „azłowiekowi moralnemu.“ Dla 
nas zaś jest to obojętne, czy starość Mane- 
lesa była burdziaj bogahojną, niż lata mło- 
de, rozumiemy bowiem, że lichwiarz filan- 
trop stoi w jadnym rzędzie z Rinaldinim 
miłującym wdowy isioroty, obaj zaś stano- 
wią anomalio, nadające się do studyów 
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psycho-patologicznych. Osobniki takie nie 
mogą służyć za przedstawicieli grupy 8po- 
lecznej lub pewnego pokolenia ludzi. Autor 
dlatego właśnie pomylił się przy ocenieniu 
wartości moralnej Manelesa, że dostrzegł- 
Szy, iż między dawny mi a nowymi speku- 
lantami istnieje jakaś różnica, lecz źle ją 
rorumiejąc, usiłował przytem podnieść ją 
do wysokosci różnicy między całem starem 
a młodom pokoleniem żydów. I popełnił 
dwa błędy. Ani pierwsze, ani następne po- 
kolenie nie składało się i nie składa wyłącz- 
nie ze spekulantów. Różnicy między sta- 
rem a nowem nio tłomaczy formułka, 
której autor jeat wyznawcą: atarzy lepsi ad 
młodych. ź 


LITERATURA FRANCUSKA. 


"Teodor Banville, — Albert Sorel: Madame de Stael, — 
Maxime du Camp. Teofil Gautler, — Ch. Richer. 
L'Amour, 


Obcenie gdy klinika jest w modzio, gdy 
kłęby fenolu zapełniają atmosferę literacką, 
gdy każdy pisarz uważa sobie za obowią- 
zok rozciągnąć się na stole analizy i poka- 
zywać swe wnętrzności duchowe, śmioró 
Banville'x tak samo, jak i Feuilleta, prze- 
szła prawie niepostrzeżenie. 

Był to neoromantyk, członek Parnasu. 
Szkoła ta pogodziła się z losem. Blady 
i chudy pocta, o rozpaczliwej minio, jak 
gdyby pod wyszurzanym paltocikiam wszy- 
atkie lisy Sparty gryzły mu wnętrzności, od- 
dawna wyszedł jnż z mody we Francyi. 
Ile chustek do nosa ówczesne pokolenia 
zniszczyło, jost to rzecz nie do obliczenin. 
Za to damy (płakały, jak bobry, słuchając 
poematu o umierającym lub nmarłym poo- 
cie. Przeciw tej stękającej elegii parna- 
sawcy podnieśli bunt, rozwiany włos obcię- 
li przyzwoicie i podczas gdy romantycy 
parskali śmicchem w nos konwenoyjności, 
parnasowcy się ustatkowali — i dobrze im 
z tom. Większość z Parnasu przeszła już 
do Akademii, a jeżeli nio wszyscy jeszcze 
dopięli „nieśmiertciności,* to nic ma już 
ami jednego prawie, któryby nie był ude- 
korowany i nia spożywał w spokoju ronty 

ańatwowej. Villiers de l'Islo Adam, Sully 
rudbome, Leconta de l'Isle, Francis Oop- 
pte — tous y ont passe. 

Takim pogodzonym z losem, romanty- 
kiem micszczańskim był i T. Banville. 
Wraz zo wszystkimi pnrnasowoami odda- 
wal się głównie „miłości pięknych form, 
pięknych wierszy i rymów.* 

Jako dziewiętnastoletni chłopiec napisał 
swe „Karyatydy,* poświęcone kultowi ko- 
Diety, wina, liry i wogóle piękna we wszy- 
stkich jego zmysłowych przejawach i for- 
mach dość starych i oklepanych. Połowa 
wieka następnej działalności literackioj nio 
nowego do tych tonów zasadniczych nie do- 
dała. Miłość, światło, róże — wszystko, co 
łechce ucho i pieści oko, padniobienie i do- 
tyk — głównio może dotyk — stanowiło 
przedmiot jego zachwytów. Nie myśloic je- 
dnak, aby to był czysty poganizm, któremn 
można byłoby wiele, a poniekąd nawet 
i bozmyślność wybaczyć. O, niel Póganizm 
swój umie on znakomicie pogodzić z kato- 
licyzmem.. „Rozkosz idei, rozkosz kolo- 
1ów i dźwięków, rozkosz rymów i ady“ 
miala go głównie pociągać. Najmniej, bądź- 
cobądź, „rozkosz idoi“ — dodajmy — nie 
znamy bowiem poety, któryby mniej się 
uganiał za tym skarbem, Jest to swego ro- 
dzaju kunstmistrz, prestidigitator stylu, 
u którego myśl niknie, ginio w melodyj- 
nym szmerze. „Rym jest wszystkiem* — 
oto estętyka Banville'a. „Il est impossible 
de manquer A la raison en rimant bien* — 
kto wygłaszał takie tcorye, ten musiał, ro- 
zumie się, na każdym krokn poświęcać ideę 
dla efektu harmonijnego. Był on zakochany 


w spadku aylab i wyrazów, w muzyce wier- 
sza, w fajerwerkach porównań, jakkolwiek 
często nadużywał hyperbol i wogóle środ- 
ków plastycznych. Najlepsze są jego „Ody.“ 
Nowelki, komedyjki — wszystko to rzeczy 
mierne, robione dla uhleba. 

Zbiór „Wielkich pisarzy franeuskich* 
zbogacił się dwiema nowami bijograłiami 
Teofila Gautier i pani de Staël, Pierwsza 
jest rzeczą zupelnie chybioną, gdyż autor 
M. du Camp napisał nie oconę, lecz panagi- 
ryk w tonielirycznym ze zwrotami w rodza- 
ju następującego: „O Gautier, mon vieil- 
ami...“ Jest to wogóle rzecz boz wartości, 
Za to nową książkę A. Sorela francuska 
krytyka jednogłośnie nazywa najlepszą bi- 
jografią p. de Staël. Należy St. do tych na- 
tur, która nadzwyczaj trudna scharaktery- 
zować. Rysy istotnej wielkości obok drob- 
nych ałabostok, szlachetność dążeń obok 
dziecinnej próżności, wybryki gorqcogo avr- 
on obok chłodnej refeksyi— wszyatko to ata- 
nowi charakter złożony i nieokreślony, Sa- 
rel stara się właśnie dać obraz, któryby o- 
bejmowmł wszystkie te cochy. Posłużyły mu 
bardzo w tym celu „ICarynna* i „Dolfna,” 
w których autorka, jak wiadomo, kreśli 
własny swój wizerunek, Dluga lista jej ko- 
chanków rozpoczyna się hr. Guibertom, 
Pokochała go piętnastoletnią dziewczyną, 
ale wychowana w ducha religii i posłuszeń- 
stwa nio śmiała stawić oporn, gdy ją wy- 
dano w r. 1786 za burona de Stala. Nia- 
szezęsnym tym związkiem autor stara się 
objaśnić długi szereg następnych jej „apad- 
ków.“ Szozęściem wybuch Rawolueyi ad- 
wrócił jej uwagę od spraw osobisty Nic- 
powodzonio, jakie spotkało politykę jej oj- 
ca, Nocker a i kochanka, Narbonne'n kazała 
jej „poznać istotne swe powołanie: należeć 
wciąż do partyi ofiar." Nio też dziwnego, iż 
w r. 92 stała się podejrzaną i musiała Pa- 
ryż opuścić. Udała się do Anglii, aby ži- 
trzeć wspomnienia o Narbonnie, ktury 
„przystępował wówczas do nowego roz- 
działu.* Tam studyowała parlamentaryzm. 
i szukała pociechy w miłaści matki. „Ale 
losy p. de Stadl — powiada autor — nie po- 
legały na tem, aby się zaabsorbować w ro- 
dzinie i prastych przywiązaniach.* Stąd 
nowy „upadok.“ Oto czemu zapłonęła tak 
silną miłością da Boniamina Constanta, to- 
go Wertera o charakterze miękkim kabie- 
ty: Stadlowa kochała go z despotyzmem, 
który prędko dał mu się we znaki, ale bo- 
jnźńi brak charakteru nie pozwuluły mu 
się oddalić w ciągu kilku lat, Psychologia 
tego stosunku świetnie przedstawiona zo- 
stała w jego „Adolfie.* Tymczasom przy- 
jaciele Stuólowej przyszli do władzy; wró- 
ciła ona do Paryża w r. 1797. Napoleona 
chciała początkowo oczarować. Soral sądzi, 
iż pragnęła odegrać rolę Kleopatry wobec 
nowego czara. Starania jej spełzły wszak= 
że na niczem. To też wkrótce go znionawi- 
dziła. Napoleon odpłacił się wzajamnością, 
zwłaszcza, że z jej salonu wychodziły na- 
pady na „świt tyranii.* Było to w r. 1880— 
mnsiała znowu Paryż opuśció. Skorzystała 
z wygnania, aby napisać o „Literaturze i jej 
związkach z urządzeniami społocznemi,* 
Znajdujemy tu kilka świetnych myśli, po- 
wtórzonych przez współczesną krytykę na- 
ukową — alo nie więcej. Nie znała litera- 
tury ani włoskiej, ani niemieckiej, ani gre- 
ckiej, a chciała oprzeć na nich swe teorye, 
To toż dzieło jej miała więcej znaczenia zo 
względu na swe liboralne tendencye. Pani 
de Staólawą opozycyą chciała się zamócia 
za to, iż nie była urzędową muzą nowega 
panowania. Tymczasem B. Constant od- 
ważył się nareazoie zrzucić jarzmo jej des- 
potyzmu i także pocichu „przystąpić do na- 
wego rozdziału.* Zawód ten przyprawił ją 
o wiele bólu, z którego chciała się wyleczyć 
podróżą do Niemisc i Włoch. Tu rozpoczęła 
senne swe niegdyś dzieło o „Niemczech* 
i napisała dwie nowo powieści, noszące czy- 
sto osobiaty charakter. Ale gorąco jej serca 
jeszeze się nie uspokoiło: zakochała się w ka- 
walerze de Roca, o 20 lat młodszym od niej 


i wkrótca potem wpadła w mietycyzm reli- 
gijny. Podróż po Rosyi i Poleve nie wylo- 
vzyła joj. Wkrótce potem w lutym 1817 r. 
umarla. 

Borel stara się jeżeli nie usprawiedliwić 
to przynajmniej wytłomaczyó kilkakrotne 
„upadki“ — la cascada — znanej autorki, 
Przyczyny szuka w nieszczęśliwam mał- 
żeństwie. Zdaniem naszem kwestya ta da- 
leko prościej się objaśnia. Nie było tu ża- 
dnych „upadków“ — ale najnaturalniejsze 
zwroty uczucia. Aby to zrozumiać posłu- 
chajmy, co mówi znany fizyolog Cb. Richet 
o miłości *), Jost to, jego zdaniem, ten sam 
instynkt, który panuje w całej przyrodzie 
zwierzęcej. Dobór płoiowy, sprawiający, iż 
wśród zwierząt rozmnażają się najlepsze 
tylko osobniki, w świecie ludzkim wy- 
krzywiony został przez względy społeczne— 
posagi, stanowiska itd. — dzięki czemu 
najwięcej szans do rozmnażania się mają 
charłaki, wyniezczone, skrofuliczne i syfili- 
tyczno. Ale dobór ten nie zupełnie jeszcze 
zniknął zo świata ludzkiego. Przechował 
się np. w takiom uczuciu, jak zazdrość, 
Może ona być rozpatrywana, jako ślad 
współzawodnictwa między samcami, co np. 
widzimy m jeleni, które toczą śmiertelne 
bojo o wyłączne posiadanie samicy. Jest to, 
zdaniem Richetn, ohęć trynmfowania nad 
rywalumi i to chęć tryumtowanin wyłącz- 
nego znrówno w świacia ludzkim, jak zwio- 
rzęcym. Dalej zwierzę również, jak i czło- 
wiek, traci apetyt i sen, gdy się zakocha 
i wszystkie promionio jego ducha zbierają 
się w jednym punkcie — namiętności mi- 
łosnoj, U dziowcząt wyraża się ona w nie- 
określonym smutku, marzeniach, śmiochu 
i płaczu bezprzyczynawym. Inteligencya njo- 
tylko nio zmniejszyła instynktu u człowie- 
ka, przeciwnie, zwiększyła go, nadała 
mu tylko świadomość sicbie i formy csto- 
tyczno. 

Pa zaspokojeniu żądz miłosnych nastę- 
pujo zmęczenie, zniochęconia lub przynaj- 
mniej obojętność, I zwiorzę i człowiek ma- 
ja wówczas miny molancholijne. „In amo- 
ro animal ferox, post amorem — tristo“ 
powiadali rzymianie. Otóż rodzina — zda- 
niem Richetu — ma na celu wykonanie 
obowiqzków względem dzieci, które inaczej 
zohojętniały ojcieo porzuciłby. Jest to in- 
stytnoya czysta spoleczna. „W ten sposób 
powiemy — oświudeza Ricliot — pod stra- 
chem oskarżenia o bluźnierstwo, iż mal- 
żaństwo i miłość mają pochodzenie zupełnie 
różne. Miłość jost to nezucia głębokie in- 
stynktowna, które owłada duszą i ciałem, 
które posiada nas w całości. Małżobstwo 
jest wynalazkiem ludzkim... Jest rzeczą 
wprost niemożliwą porównywać uczncia, 
które ożywiają dwóch małżonków — zwła- 
Bzoza gdy pierwsze miasiące przeszły — 
z namiętności, dwojga kochanków. Nie pro- 
bujmy nawot przeprowadzać porównania 
śmiesznaga. Miłość nie jest ani wyższą, ani 
niższą od małżeństwa: jest to zupełnie inna 
rzecz.“ Pierwsza składa się z zapału i ognia, 
który często tom szybciej gaśnie, im więcej 
światła rzucał z początku, małżeństwo 
opiera się na przyjaźni, zaufaniu, szacunku 
i tym podobnych pobożnych uczuciach i ma 
na oclu wychowanie dzieci. Tyle Richet. 
Gdyby namiętość raz tylko budziła się 
w człowieku i potem ustępowaln przed in- 
nomi uczuciami, świat ten byłby najlop- 
szym ze świntów, ale niestety, tak nie jest. 
Pierś ludzka zdolna jest do peryodycznego 
odtwarzania miłosnych płomieni — bez 
końca, Urzędowa moralność może ten fakt 
ignorować, ało nio zniszczyć. Mężczyzna nio 


walczy toż zazwyczaj z pokusą ani przed, | 


ani po ożenieniu się. Kobieta, wychowana 
w szkole rutyny, bierności i tehórzowstwa 
na istotę banalną i nicznaczną, łatwiej się 
godzi ze swym losem. Nie znaczy to bynaj- 
mnicj, aby natura w niej inaczej działała, 
niż w mężczyźnie, tylko natura wykrzy- 
wiona bywa przez więzy społeczno. Ale, jo- 


*) Rewo des deuz mondas, Marzec, 
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żeli zwykłe śmiertelniczki łatwiej się pod- 
dają nieubłaganumu biegowi życia, to wy- 
bitniejsze indywidualizmy z drogi tej wy- 
skakiwać wciąż muszą. Jest ona niewątpli- 
wie zbyt ciasnal Toteż kobiety w rodzaju 
Siačlowej i G. Sand zajmują w kronice 
gkandalicznej wybitne miejsco. I znpełnie 
niesłusznie! „Upadki“ pani de Stael byłyby 
upadkami tylko wówczas, gdyby natnralna 
swe popędy, w których nic złego niema, 
ukryå choinła pod jakimś płaszczykiem hi- 
pokryzyi gdyby wołała np. za świuiem, 
iż trzuba mieć tylko jednego męża, a poci- 
ohu oddawała się cudzołóztwn. W oudzo- 
łóztwie grzechem byłoby nie to, iż żyłaby 
z kochankiem, lecz to, iż żyłaby z legal- 
nym swym mężem, nie kochając go. Ale 
ona wszystkiego tego nic czyniła. W sto- 
sunkach swych miłosnych kierowała się je- 
dynie bezinteresownem uczuciem i to ją 
w zupelności aczyszeza i stawia o cała niobo 
wyżej od tych milionów „ówiętych małp 
z Benaresn, świadomych swej godności, jak 
Schopenhauer kobioty nazywał, chociażby 
ono w życin nie zukosztowały więcej nad 
jednega męża, za którego wyszły dla pozy- 
cyi i chociażby czerniciele Statlowej wy- 
Jiczali nam nie dziosięciu jej kochanków, 
lecz stu i więcej, De gustidus — bawiem — 
= est disputandum. Ale, zapomniałom 
jeszcze o „wychowawczych zadaniach ro- 
dziny.* Zlituj się Boże! Był kiedyś przesąd, 
iż każda kobieta powinna być gospodynią 
i kncharką, dotychczas zas ją uważają za 
wychowawczynię od urodzenia, & ojca za 
naturalnego pedagoga. Szczęściem pogląd 
ten należy już do cansów Postnlozziego, 
Nie ulega wątpliwości, że, jeżeli ktos powo- 
łał do życia dziecko, to ma względem niego 
święte obowiązki. Ale wykonywać je już 
można za pośrednictwem specyalistów w ad- 
powiednich zakładach, Trzeba więc tylko 
policzyć się z kieszenią przed powołaniem 
istoty do życia. Staćlowa mogła sobie na to 
pozwolić. Ot i wszystko. 


ŁAM 


LITERĄTURA CZESKA. 


Zibrt Czenlek. Diejiny kroje w semich czeskych 
aż po wałky husilske. 1 Swazek. W Praze 1891 r. 


Historya, nważana ongi za zbiór wiado- 
mości o bitwach, traktatach i t. p, wypad- 
kach politycznych, nie odpowiada już spół 
czesnemu postępowi, dla którego nio poli- 
tykk, lecz kultura społeczna najżywotniej- 
szym zda się byt przedmiotem. 

Wobec materyału kronikarskiego, zadn- 
walającego się zapisywaniem czynów wo- 
jonnych i fandacyj klasztornych, zadanio 
historyka, przedslawia niepokonana trudno- 
ści, W braku adpowiednich źródeł badacz 
chwytać mnsi drobne wzmianki przy ja- 
kimś fakcio politycznym, rzucające pewne 
świntło na szczegóły, które są celem jego 
poszukiwań. Częstokroć i sztuka, tudzież 
zabytki dawnej literatury wyręczać muszą 
głuche kronik milezenio. 

Owóż uważając kulturę za mozajkę, zło- 
żoną z różnolitych kamyczków, w których 
po szczególe odbija się ogólna ornamen- 
tacya calości, radzi jesteśmy, gdy uczo- 
ny pracę swoją poświęci zbadaniu jednego 
ogniwa z tego łańcucha faktów, wytworzo- 
nych bądź w pojęciach danego spełeczeń- 
stwa, bądź też pod wplywem przyswojo- 
nych pierwiastków obcych. Nim atoli 
z przygotowanego materyała wzniesie się 
gmach wspaniały, zastanowimy się nieco 
nad książką dr. Zibria, który cierpliwością 
i mozolnym trudem zebrał rozproszone po 
rozmaitych źródłach wzmianki i przedstawił 
nam obraz ubioru czeskiego aż do pier- 
waszej połowy XIII w. Praca ta nader wa- 
Żnai nicoconiona, zwłaszcza żu odzież i u- 
biór, będące wynikiem wytwórczości do- 
mowej, być może wiernem kultury naro- 


dowej zwierciadłem. W piśmiennictwie 
czeakiem nie mieliśmy dotąd podobnego 
dzieła, dlatego pierwsza zasługa inicyaty- 
wy należy się w tym względzie p. Zibrtowi, 
który wspólnie z dr. Winterom obdarzyli 
nas tak poządanym nabytkiem. Wyda- 
wnietwo składuć się będzie z trzech tomów. 
Z tych TiIII wyjdą z pod pióra dr, Z., 
TI-gim zaś wyłącznie zajmie się dr. Win- 
ter. Liczno rysunki w tekście stanowią ko- 
pie z miniatur, monet, pieczęci, nadgrob- 
ków, malowideł ściennych itp. Antor przy- 
tuczył przeszło 140 źródeł i to z piśmien- 
niotwa czeskiego, polskiego, ruskiego nie- 
miockiego itd. Opiorając się na archeologii, 
Jingwistyce i palcontołogii, dr. Z. wnoai, że 
czesi mieli od wicków swój ubiór nnrodo- 
wy, zbliżony krojem do szat innych ludów 
pobratymezych. Lecz konapic i wałna były 
najdawniejszymi materyałami odzieży. Ko- 
moh i suknia w zamiorzchłyoh czasach 
okrywały słowianina, Później płaszcz, obu- 
wie i trzewiki ae zastąpiły nader 
piorwotne wyroby. Od cudzoziemców prze- 
jeli czesi koszulę (koszulja, nowsza koszi- 
le), znaną w wiekach średnich pod nazwą 
lucińskq casuda; następnie nakrycie głowy 
klobúk, kobluk (nowsza klobouk), przejęte 
prawdopodobnie ze Wschadu, czego dowa- 
dem tatarskio ka/ak i tureckio kałabwk, 
Barwa biała i szara należy do charaktory- 
stycznych znamion ubioru, widocznych 
u wszystkich prawie słowinn. 

O ile wnosić można zo świadectw Dłu- 
gosza, słowianio zo czasów pogańskich no- 
sila długie włosy, później je zaś przystrzy- 
giwali, gdyż kościół potępiał pierwotny spo- 
sób noszenia ich, nazywając to zwyczajem 
barlarzynskim i pogańskim. Malowidła 
w kodeksie wyszebradzkim (XI w.) i wol- 
Jenbutelskim (XII w.) mogą być poniekąd 
awimdectwom, że broda albo toż wąsy nia- 
rzadkiem były u ataroczcchów zjawiskiem, 
Qickawo pod względem ornamentaoyi aù 

asy, spinki, zansznico, obrączki itp. ozdo- 

y- O obuwiu, rękawiezkuch i o szozogó- 
łach gotowalni pań i panion czeskich Już 
nie wspominamy. Itozdziały o uzbrojenia 
tudzież ubiorze książąt i królów ezeskich 
stanowią jakoby uwieńczenie pracy p. Zi. 
Od X do XIIF w. ubiór warstw wyższych 
przedstawia ocohy  bizantynizmu, prze- 
kształconego zwłaszuzu w XIL i XIII w. 
pod wpływem wypraw krzyżowych. Szaty 
zwłaszcza książąt błyszczą od złota i dro- 
gich kamieni. Dodać tu należy, ża wpływ 
bizantyński w kroju sukni ożeskiej utrzy- 
mnjo się współozesnio z architektonikń sty- 
lu romańskiego w budowlach. W XIII 
pod wpływem tak ważnej rowolucyi w dzig= 
jach kaltnry europejskiej, jak wyprawy 
krzyżowe, następuje przełom w ubiorzo 
iw stylu architoktonieznym. Tu i tam bi. 
zantynizm ustępuje miejsca innemu prado- 
wi, uwidocznionomn w gotyku i foadali- 
zmie. Miasta, zamienione na samodzielne 
rzoczpospolite, przez rozległy handel w zwią 
zku hanzeatyckim, wytwarzają doskonalszą 
produkcyę i stają się schronieniem muz. 
Książęta, obdurzając osadników prawom 
magdeburskiom i bawarskiem, dawnych 
poddanych zamieniają na dzierżawców dz 
dziedzicznych. Padają pod siekiorą odwie- 
czno puszcze. Chłopstwo tłumami osiedla 
się po miastach, korzystając ze swobód 
z prawn niomieckiogo płynących. Wszystkie 
to zjawiska przygotawały plenną nador gle- 
bę pod uprawę humanizmu w XVI st. 

7 tego też powodu praca p. Z. zasługuje 
na obszerniejszą, niż w piśmie naszem 
wzmiankę i powinna zwrócić uwagę histo- 
ryków i etnografów, dla których materyal 
w niej zebrany przyczynić się może do 
rozjaśnienia ciemnych siron życia społecz- 
nego w zamierzchłej przoszłości. 


Justyn Fehks Gajsler. 
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NOWE KSIĄŻKI 


Pamiętnik ficyograficzny, wydawany przez 
A. Ślosarskiego i B. Znatowicza z zapomogi Ka- 
sy Mianowskiego ukazał się w tomie X. Olbrzy- 
mia tn książka, licząca blizko 500 stronie for- 
matu ćwiartkowego i 29 tablic litografowanych, 
wypełniona jest pracami epecynlnemi z zakresu 
meteorologii i hydrografi, geologii, chemii, bo- 
taniki, zoologii i antropologii. Znajdujemy tu 
rozprawy A. Pietkiewicza, J. Morozewicza, S. 
Kontkiewicza, K. Kapczyńskiego, K. Drymmera, 
B. Eichlera, I. Kwiecińskiego, F. Błońskiego, 
W. Kozłowskiego, M. Twardowskiej, A. Wate- 
ckiego, A. Landego, If. Lindenfelda i J. Pietru- 
szyńskiego, T. Dowgirda. 


0. Leixner, Wiek XIX, obraz ważniejszych 
wypadków na tle cywilizacyi w dziedzinie histo- 
ryi, sztuki, nauki, przemystu i polityki, opraco- 
wot według oryginału Fr. Rawita (Gawroński). 
Zeszyt I, nakład Gehethnora i Wolffa, 

Nie jest to systematyczny wykład dziejów na- 
szego stulecia, ale zestawienie ważniejszych jego 
momentów i osobistości, bu i owdzie uwydatnio- 
nych ilustracyami. Książka ta, będąc obrazkową 
kroniką, przypomina dzieło Onkena, tylko obej- 
muje obszerniejszy zakres i nie jest tak bogato 
wyposażona rysunkami. Całość ma się składać 
z 12 zeszytów. 


O. Lombroso, Człowiek abzodniarz w stosun- 
ku do antropologii, jurisprudeneyi i dyscypliny 
więziennej, przełożył J. L. Popławski, tom I 
{naklad M. Wołowskiego). 

Czytelnikom Prawdy nie jest obce ani to 
dzieło, ani teorya Lombrosa. Powtórzyć więc 
możemy tylko to, co dawniej wypowiedzieliśmy: 
wiele spostrzeżeń trafnych, wiele faktów cieka- 
wych, ale też wiele wniosków ryzykownych i nie- 
uzasadnionych, 


Józof Długosz, Prawo czynszowe, tom I, 
Odessa. 

Przedmiot tej pracy jest zarówno naukowo, 
jak praktycznie ze względu na stosunki czyn- 
szownicze w zachodnich prowincyach Cesar- 
stwa — ważny i ciekawy; książka p. D, zbogaca 
badania odnośne cennymi przyczynkami, ale jest 
ona raczej zbiorem notat, wypisów, wogóle gar- 
ścią matergału, niż wywodem przetrawionym. 
Stanowi ona część rusztowania dla budowy, któ- 
Tą może ujrzymy w tomie następnym. 

P. Montegazza, Złygiena piękności, Waraża- 
wa (naklad G. Oeutnerszwera). 

„Ito ma zdrowie — powiada autor — prze- 
biegł już większą połowę drogi, wiodącej da pię- 
kności.« Udowodnieniem tej zasady zajmuje się 
przewaźnie książka badacza włoskiego. Po za 
wskazówkami czysto hygienicznemi podajo on 
szereg przepisów, dotyczących zachowania pię- 
kności i staje jako doradca przy toalecie kobiet, 
która tem bezpieczniej słuchać go mogą, że ich 
jako smmienny uczony nie zwiodzie szarlata- 
neryą. 


ŻYCIE SPOŁECZNE. 


LISTY WIEDEŃSKIE 


12 kwietnia. 
Konkurs na pomnik Mozarta. — Projekty Ilellmera 
| Tllgnera. — Zgwałcenie sprawleditwości artysty- 


cznej į reskcya opinii publicznej. 


Wiedoń roznamiętnia się od kilku tygu- 
dni sprawą artystyczną, której przebieg 
o tyle jest charakterystyczny dla stosun- 
ków tutejszych, iż warto się z nim zapo- 
znać. Być może, iż niejeden z czytelników 
pomyśli sobie przytem: źożć comme chez 
nous! 

Już od lat kilku zbierano fundusze na 
pomnik Mozarta, który stanąć miał w oto- 
czeniu opery nadworuej. Konkurs, rozpisa- 
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ny przed dwoma laty, nie doprowadził do 
wyniku pożądanego: rozdano uagrody i po- 
chwały, lecz żadnego z nadesłanych mode- 
lów nie przeznaczono do wykonania, ogło- 
szono nowy konkurs na r. 1891. Tym ra- 
zem współnbiegali się wszysoy najwybi- 
tniejsi rzeźbiarze wiedeńscy z wyjątkiem 
Zurmnbuscha, a prócz nich legion mniej zna- 
nych artystów i młodych talentów. Wielka. 
aula muzenm austtyackiego na Stubenrin- 
gu przopełniona była projektami. Jednak 
nie trudno było zorycntować się w tej ma- 
sie i wybrać najoelniejsze. Przeważna ich 
większość bowiem nie odbiegła od szablo- 
nn: pogtumencik ozdobiony dwiema figur- 
kumi alegorycznemi, kompozytor na nim 
w postawie stojącej, posągowej. Kilku ar- 
tystów ożywiło szablon ten skromną od- 
miang: Mozart, oparty o pianino, nachyla 
lekko głowę, wsłnchując się w dźwięki. 
Nudmieniamy, że pomysł ten miało z pół 
tuzina artystów. 

Jeden tylka projekt wpadał w oko orygi- 
nalnością, koaturami prawdziwie monumen- 
talnymi i głębokością pomysłu, Architektu- 
ra jego wyobrażała rodzaj świątyni otwar- 
tej: cztery smukłe kolumny korynckio, u- 
stawione w półkole i spojone u góry belko- 
waniem lekkiem, uwieńczonom lirą. Na 
tle wdzięcznej architektury rysowała się 
postać kompozytora, siedzącego u pianina 
w chwili natchnienia. Udało się artyście 
uducho tę postaó i przedstawić ją 
w chwili cliarakterystycznej dla kompozy- 
tara. Projekt ów przemawiał do rozumu 
i dobrego smaku i tem, 20 okazywał Mo- 
zarta nie pod gołom niebem na szczycie ko- 
lumny, lecz w przestrzeni ograniczonej, 
zamkniętej, w której mistrz zwykł praca- 
wać. Model profasora Hellmera był więa 
nietylko stanowczo najcelnicjszyma ze wszy- 
stkich nadesłanych na konknre, lecz przed- 
stawiał niemal idenlne rozwiązanie zada- 
nia. Uznała to komisya złożona 2 prawdzi- 
wych znawców sztuk pięknych i przysądziła 
Hellmerowi pierwszą nagrodę. Były joszcze 
dwie inno. Uczyniwszy zadość sumieniu ar- 
tystycznomu, pomyśleli sędziowiu o swych 
obowiązkach towarzyskich i stosunkach, 
przyznali je więc dwom najwybitnicjaszym 
ze współzawodników: Tilgnerowi i Woyro- 
wi, pomimo że projokty tych panów by- 
najmniej nie stały na wysokości ich talen- 
tu i że plastyka monumentalna wogóle nie 
stanowi silnoj ich strony. Tilgner jest naj- 
słynnicjszym dziś może  portrecistą-rzoż- 
biarzem, Weyer — dekoratorem. Looz opi- 
nia publiczna pobłażliwie zrozumiała wzglę- 
dność sędziów dla tych świeczników światu 
artystycznego i nie zganiła postępowania 
komisyi, mimo iż sprawiedliwość ostety- 
czna żądała pominięcia obu tych prac. Po- 
wszeoline panowało zadowolenie, że tym 
razom nie zwyciężyła protekcya, ke wielki 
kompozytor auatryacki otrzyma pomnik 
stosowny, a Wiedoń ozdobiony będzie no- 
wem dziełem, zarówno oryginalnem, jak 
pięknem. Przypuszczano bowiem, że pro- 
jokt, uwieńczony pierwszą nagrodą, prze- 
znnozony będzie do wykonania. Wprawdzie 
nieraa już się zdarzało, że na konkursie 
zwyciężył talent młody, wykonanie zaś od- 
dawano potem artyście starszemu, mająco- 
mu stosunki wyrobione: lecz nikt nie przy- 
puszczał, iżby Hellmera, profesora akade- 
mii, twórcę wielkioj grupy, zdobiącej faaa- 
dẹ parlamentu i pomnika uświetniają- 
cego odaiecz Wiednia, usunieto na bok, 
A przecież tak się stało. O wykonaniu za- 
decydować miał komitet zawiadujący fun- 
duszami na pomnik zebranymi. W komite- 
cie tym Tilgner więcej miał przyjaciół, ani- 
żeli Hellmer: drwiąc z opinii publicznej 
i z wymagań sumienia artystycznego, więk- 
szość kormitetn przyznała Tilgnerowi wy- 
konanie pomnika. Wyrok ton oburzył 
wszystkio sfery stolicy. Wiedziano, że Til- 
gnor cieszy się łaską dworn, że jest ulubień- 
cem arystokracyi i plutokracyi, wreszcie że 
zgje w przyjaźni z najbardzioj wpływowy- 
mi krytykami: atoli wiedziano też, że pra- 


jekt jego nietylko nie posiadał warunków 
prawdziwej monumentalności, lecz byłby 
rnozoj karykaturą Mozarta. Tilgner jast na- 
turalistą, jego biusty portretowe odznaczają 
się niezwykłą wiernością. Ńłuaznie więc 
cenią dzieło jego ci, którzy w dziedzinia 
portretu naturalizm uważają za wyłączniu 
uprawniony. Lecz wyobrażoie sobio zasadę 
naturalizmu zastosowaną do postaci kom- 
pozytora, którego się nezció chce pomni- 
kiem, i to zastosowaną w sposób przesa- 
dny! Tilgnor zestawił rzekomo ze źródeł 
autentycznych postać ewego Mozarta: nie 
przeglądaliśmy wszystkich portretów, zdję= 
tych 2 mistrza za życia jego, wiemy jednak, 
że waspółoześni przyznawali postaci jogo 
wdzięk a twarzy wyraz zajmujący. Mozart 
Tilgnera zaś, to nanozyciel wiejski, w atylu 
rysowników Fliegende Blatter. Z pod ka- 
poty szerokiej sterezą nogi nadmiornia dłu- 
gie, a cieniutkie jak u bociana; pierś wklę- 
sła, szyja wysoka, a na niej głowa olbrzy- 
mia, nieforemna, o długim nadmiernie no- 
sie i oczach na wiorzch wyłupionych. Taki 
to Mozart, oparty a pianino, wsłuchuja się 
w akord, Postument przytem barokowy 
o formach najzwyklejszych, ozdobiony gic- 
ninszkami. 

Bądź to, ża Wiedoń nie o takim pomniku 
marzył dla najulubicńszego kompozytora, 
bądź to, ża oburzyła go niesprawiedliwość, 
wyrządzona Hellmerowi, nie pomogła ogłu- 
szająca reklama, urządzona przez przyja- 
ciół Pilgnora w prasie. Dzionniki niezawi- 
sło umieszczają codzień listy od publiczno- 
ści, krytycy uiouprzadzeni nacachowali do- 
sadnie postępowanie komitctu, a wrcszcia 
Mostar koła artystyczne wystąpiły zo 
zbiorową manifestacyą. Przodem poszła 
młodzież gorąca: uczniowie akademii sztuk 
pięknych i szkół przemysłowo-artystycz- 
nyoh, oraz cnłe mlodsze pokolenia rzażbia* 
rzy ogłosili list otwarty, zaopatrzony licze 
nymi podpisami, w którym przedstawili ca- 
ły przebieg rzeczy w sposób śmiały i 82020- 
ry, odwołując się do opinii publicznej, któ- 
rej wpływ powinien uniemożliwić przepro- 
wadzenie uchwały. Niebawem po toj mani- 
fostacyi zwołano nadzwyczajna zgroma- 
dzenie najpoważniejszego stowarzyszonia 
artystów wiedeńskich (Ktostlergenossen- 
schaft), Tn rozprawiać musiano w sposób 
nieco względniejszy, ale uchwalano, iż dla 
zapobieżenia podobnym zajściom, jak przy 
konkursie na pomnik Mozarta, komiaya 
sądząca należeć powinna w przyszłości do 
komitetu deoydującego o wykonaniu, a pro- 
jekt, odznaczony pierwszą nagrodą, ma być 
polecony do wykonania. Looz cały ten na 
cisk opinii powszechnej nie zmienił stanu 
rzeczy. Mówiono przez ozas jakiś, žo Til- 
gner dobrowolnie zrezygnuje ze swego pra- 
wa, nie chcąc narazić się na niepopularność. 
Komitet, poruczając mu wykonanie pomni- 
ka, zastrzegł wyraźnie, że projokt pierwo- 
tny znacznie ma być zmieniony: locz po- 
stać główna, którą przyjaciele Tilgnera tak 
się zachwycali, ma być wykonana według 
myśli artysty, którego nazywają: „Mozar- 
tem plastyki...“ 

Stwosz. 


LIBERUM VETO. 


(Nad grobem Barnumu), 


Barnum, genijalny wyobraziciel naszego 
wieku, wielki twórca wszechświatowej sła- 
wy wężów, słoni, małp, lndzi — umarł. 
Naturalnie mówimy: umarł, wierząe donie- 
sieniom gazeciarskim, alo nie nam nie rę- 
czy, żo jutro mniemany nieboszczyk nie 
nkaże się i nie zawoła: moja klepsydra po- 
grzebowa była tylko afiszem reklamowym; 
Barnum żyjo i pokaże wam słonia eudniej- 
szego, niż był Jumbo. Chociaż z drugiej 
strony mógł umrzeć, gdyż urodził się w r. 
1810, a pomimo swej nieśmiertelności ng- 


leżał do śmiertelnych. Tak, był to człowiek 
olbrzymi! Jeżeli historya, opisując nasze 
czasy, mówió będzie o Bismarku, Marxic, 
Purnólu, W. Hugo, Matcjec, a pominie 
Barnuma, popełni wiolką niesprawiedli- 
wość; bardziej bawiem, niż wielu mężów 
najznakomitszych, przedstawiał on — jak 
by powiedział Koronowicz — „słowo dzie- 
AA obecnej epoki. Gdyby zaś przyszły 
ijolog potrzebował znamiennych zębów 
dla odtworzenia sposobem Cuviera szkiele- 
tu typów kultury końca XTX stulecia, wy- 
starczyłyhy mu dwie: Bismark i Barnum. 
Dwaj ci ludzie podzielili się światem: jeden 
ujął nad nim władzę siły, drugi — władzę 
reklamy. Obaj przytom odzwierciedlili się 
w milionach istot sobie podobnych, działa- 
jących według praw ich natury i nadają- 
tych całemu okrosowi czasu właściwy kolo- 
ryt. Tym razom pomińmy pierwszego i za- 
stanówmy się nad drugim. Jeżeli Barnum 
nio poprzestał na przedsięhiorstwacli, dra- 
zmiqących oiokawość ludzką, na abwożeniu 
ciekawych ludzi i zwierząt, lecz wkroczył 
do literatury z szeregiem książok p. t. 
„Walki i zwycięztwa,* „Zdobywanie pie- 
niędzy,* „Ilnmbug świata“ itp. — to do- 
wodzi, ża on ten świat zrozumiał, był tlo- 
maczem jego myśli i upodobań. I rzeczy- 
wiscie, co dziś nie stoi na hambugu, na ro- 
klumie, na tej zasadzie, którą rzymianie 
wyrazili w słowach: „świat chco być, więo 
jost oszukiwany,* a którą Barnum najsze- 
rzej i najumiejętniaj zastosował? Zedrzyj- 
my tylko lakkie zasłony z życia w puru 
punktach, Zdawałoby się np. że samorząd 
w państwach konstytncyjnych spoczywa 
na podstnwach ronlnych, niezalożnych od 
wszelkiego obełgiwania. Oo powien czas 
naród moc niewzraszonego prawa wybiera 
sobie przedstawicich, którzy wyrażają jego 
pragnienia i bronią jego interesów. Tym- 
czasem Burnum, patrząc na widowiska par- 
lameuturno, uśmiechał się złośliwie i mówił: 
humbug... Bo dlaczogoż stronnictwa polity- 
ozno zbierają i poświccają ogromno sumy 
na agitacyę wyborczą; dla ozogo kandydat 
bogaty pokonywa biedaka; dlnozego zanim 
naród pójdzie zo swymi głosami do uroy 
wyborczej, przeczyta miliony różnobarw- 
nych afiszów, zachwalujących mu jednego 
akrobatę sejmu, a potępiających innego? Qzy 
tak by wyglądał każdy parlament, jak wy- 
gląda, gdyby go wybrano bez agitacyj, pla- 
kat, reklamy w pismach i wszelkich środ- 
ków barnumizmu? Bynujmniej. Mandaty 
oselekia rozdaje tylko wszechwładny hnm- 
ug. 

A może jest od niego niezależna sztu- 
ka — „kraina ideałów i piękna“? Stwórz- 
cio, co wam się podoba; poemat bez uczn- 
cia, obraz bez barw, powieść boz sensu, rze- 
bę boz kształtów — jeżeli Barnumowie 
prasy ogłoszą waszą pracę za arcydziołe, 
przez osły ozas trwania ich wpływu będzie 
ona arcydziełum. Daremnie opierałby się 
im rozsądek ogółu: przekoneją go, obała- 
muca zdurzq, zahypnotyzują, zakrzyczą, 
każą ma to widzieć, czego on nie widzi, nio 
pozwolą samodzielnie myśleć, zmuszą go, 
jeżeli zachcą, do podziwu, uwielbień i hol- 
du dla zwykłego kurzego jajku. Daremnie 
wtedy jednostki, które z potopn reklamy 
oculiły swój rozum, bądą tonqoym w nioj 
tłomaczyć, radzi, uświadamiać, zdzierać 
łuski z aczu — nie zwywiężą legii Barnu- 
mau, Jak pod naciskiom woli hypnotyzera 
medium odbywa wszelkie czynności, któ- 
rych by z własnej chęci nie wykonała, wi- 
dzi w koniu arfę, w myszy — słowika, 
w szozotce — różę, tak pad naciskiem re- 
klamy ogół doznaje wszelkich złudzeń 
wzroku, słuchu, uczucia i rozumu. Będzie 
unosił się nad pięknem brzydoty, mądro- 
01 idyotyzrau, sziachetnością nikczemna- 
ści, artyzmem tandety. Jeżoli tylko podda- 
ny zostanie odpowiedniej suggestgi, wa 
wszystko uwierzy. Rozbicki zdołał ledwie 
szczupłą gromadkę przekonnć, że układał 
znakomite wiorszo, bo sum był malym Bar- 
numem i nio dostał się w ręco większemu, 
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który mu niewątpliwie wyrobiłby szeroką 
sławę. Każdy pocta, malarz, rzeźbiarz, po- 
wieściopisarz, który niema swego Barnu- 
ma, jest dla współczesnych tyle wart, co 
świergocący na drzewie szczygieł lub ku- 
kawka. Tłum sam nie sądzi, nie ocenia, nie 
chwali i nio gani; on czyta afiszo rozlepio- 
ne na ulicach i drukowane w pismach, 
znich dowiaduje się, co ma lubić, czego 
pożądać. Termometr wskazuje mu tempe- 
raturę, kalendarz — dni pracy i odpoczyn- 
ku, reklama — wartość książki lub wido- 
wiska. Dziesięciu reporterów może odwró- 
wić uwagę milionów od Beethovena i skie- 
rować ją na Pieśniekiego, strącić z tronu 
Sbakespearc'a, a nkoronować Lindaua. 
Kiedy pohany siłami barnumizmu potok 
opinii publicznej pędzi, unosząc z sob) ma- 
sy ludzi, stojący nad jego brzegiem mędrcy 
usiłują go zatamować lub przynajmniej 
ostrzedz naiwnych. Ale Barnum śmieje się 
z tych wysiłków i wiezio swnje rzesze na 
olbrzymich statkach, których koła i szrnby 
obraca para blagi. 

Żegluje on zaś z jednakiem powodzeniem 
po wszystkich wodach życia, Pieniądz jeat 
mimozą, zamyka się przed najlżejszem 
dotknięciem, a otwiera tylko pod promio- 
niami pewnogo zysku. Jost to kwiat naj- 
staranniej pielęgnowany przez ludzi, n je- 
dnakże Barnum umie go pozbawić wrażli- 
wości, Wmówi on w nich reklamą, że ron- 
ta gruntowa stanowi dla niego słabsze o- 
parcie, niż kanał Panama i do tego kanału 
RAR miliony. Wiadomo, żo w tej 
otchłani ntonęły oszczędności niezamożnych 
francuzów dzięki płatnym przez Barnuma- 
Lessepsa reklamom dzienników dla tego 
przedsięwzięcia. Niedawno gazoty paryskie 
zaczęły wzajoranie otwierać swoje skrytki 
i wydobywać z nich dochody nieprawe. 
Między innomi zdradzono tajemnice Peźić 
Journala, piama rozchodzącogo się w pól 
milianie egzemplarzów, które sprzedawało 
się rozmaitym Barnumom dla oszukania 
publiczności. Ozy sądzicie, że opuścili go 
abonenci i potępiło zgorszane sumienie pu- 
bliczne? Jakżeby Katka miały się gniować 
na hypnotyzerał 

Pawiecie, ża na giełdzie, na obrotach fi- 
nansowych, na spekulucyach pieniężnych 
nie każdy się zna, więc może łutwo wpadaó 
w pułapki, których nie widzi, Dobrze. Alo 
zgodzicie się zapewne, że niema człowieka, 
bywającego w teatrze, któryby nie sądził 
i to poniekąd słusznie — że zna się na ak- 
torach. A jednakże wo wszystkich miastach 
europejskich istnieje uorganizowana „kla- 
ka,“ której opłacać się muszą najznako- 
mitai artyści, niektórzy tak drogo, że odda- 
ją jej prawio całe wielkie penaye. Dla zy- 
akanin sobie sławy na scenie nie wystar- 
cza najcudowniojszy głos luh natohbniona 
gra, trzeba jeszcze, ażeby w teatrze było 
grono hypnotyzerów, którzy oklaskami 
i krzykami zamieniają widzów i ałucha- 
czów ma media podziwiające. U nas, 
gdzie życia we wszystkich stosunkach jest 
miniaturowe, klaka nie wytworzyła się ja- 
ko instytncya, a składany jej haracz zastę- 
pują wdzięczna uściski i uśmiechy do mło- 
dzików lub gratisowo bilety; ala zagranica 
nia bawi się w takie sentymenty. Tam ak- 
torów i aktorki bierze w swą apiekę Bar- 
num, który za pewnem umówionem wyna- 
grodzeniem wysyła do teatru oddział swo- 
ich agentów, ohbowiązunych wrzeszczeć 
i bić w dłonie po kużdem nkazaniu się pro- 
togowanych. Biedzący w lożach, krzesłach 
ina galeryach filistrowie ulegają powoli 
hypaotyzmowi klaki i są najmocniej prze- 
konani, 20 ich zachwyca to, co ona zawzię- 
cio oklaskujo; więc również objawiają swo- 
je zadowalenie i powiększają jej siły. Czul- 
mi, patrząc ku górzo teatralnej, z której 
ciągle zlatuje buragan oklasków, myślą so- 
bie: ile ta gorąca młodzież ma w sobie za- 
pału dla sztuki! Są między nimi tacy, któ- 
rzy wiedzą, że ową „gorącą młodzioż* ata- 
nowi oddział klaki, ale co to ich obchodzi? 
Po przebudzoniu się medium także wie, żo 


butelka, którą hypnotyzer kazał mu uznać 
za gruszkę, niu jest gruszką, w danej chw. 
li wszakże tak się przedstawiała. Jiatwiej 
zaś wmówió w kogoś, ża artystka z kocim 
glosem ładnie śpiewa, niż że butelka jest 
jakimkolwiek owocem. 

Rozpruwiano dawniej o wartościach bez- 
względnych i względnych, rozprawiano pó- 
źniej o użytkowych i zamionnych, Barnum 
wprowadził nowe — wartości wmówione. 
Okazywa? np. słonia Jnmbo, rzeczywiścia 
pięknego i mądrego, ale zapomocą wszel- 
kich sposobów reklamy wmawiał w wi- 
dzów, żo słoń ten jest cudem natury, że 
duje najwyższe zadowolenie, że kto go ni- 
gdy nie oglądał, nie może być ani dumnym, 
ani szczęśliwym. Kiedy Boulanger przez 
bigos, którogo Francyi nawarzył, stał się 
głośnym, Barnum chciał go na pewien ozas 
wynająć i obwozić po świecie jako osobli- 
wość i bylby zapomocą humbugu ściągnął 
masy ludzi, pragnących obejrzoć głupca 
i blagiora, który niczem się nie odznaczył. 
Ta sama myśl, chociaż nieśmiało, blysnęła. 
w głowie genialnego reklamiaty względem 
Bismarka; otwarcia zaś ją wypowiedział 
księcin Wali, którego również gotów był 
pokazywać za pieniądze. On bowiem każdą 
rzecz, każdą osobę ujmował nie zo strony 
rzeczywistego znaczenia, alo ze strony na- 
dającej się do reklumy. Zrozumiał swoją, 
epokę, stępionyy wa wszystkich uczuciach, 
skarlułą wo wszystkich myślneh, obojętną 
na wszystko, prócz przedmiotów ciekawo- 
ści, i dlatego grał na tym jej nerwio. Do- 
skonalo pojmował, 20 za mało jost ludzi, 
którzyby uezcili istotne piękno, wiedzę, mą- 
drość, o natomiast olbrzymik masa ich, 
zahypnotyzownna reklamą, podziwiać hę- 
dzie nawet głupstwo i brzydotę, chętnia 
i szczodrze płavąc za swojo złudzenia. Były 
czasy rycorzów, funatyków, artystów, filo- 
zofów, toraz nastały czasy gapiów. Trzeba 
więw ich zadowolić, a uczynić to można 
tylko suggestyą afiszową, tylko znehwałym, 
krzykliwym, tororyzującym humbugiom. 

Każdy wielki człowiek rodzi się z tych 
nasion, które spoczywają, w jego wapółć 
sności i nawzajem zostawia po sobie nie- 
zliezono potomstwo. Barnum jest synem 
swojej epoki a ojcom legionu reklamistów, 
którzy wyzyskują świat. Tłumom zdaje 
się, że one to lubią, to kupują, to czytają, 
i myślą, co przemawia do ich rozamu lub 
upodobania, tymczasem są tylko biernemi 
mediami humbugu. On jo nbiera, karmi, 
bawi, anim wskazujo obrazy, kładzie do 
rąk książki, pisma peryodyczne, posyła ja 
do kas teatralnych i koncertawych, nastra- 
jaich mózg i reguluje bicia sero. Skrzy= 
dłami zas swemi obejmuje on całą prze- 
strzeń cywilizacyi. Bpotkacie go zarówno 
nad Sekwaną, Tamizą lub Dunajem, jal: 
nad Wisłą. Pomyślcie tylko, co by się stało 
u nas, gdybyśmy zgasili jego ognie bongal- 
skie, oświotlające każdy przedmiot cenio- 
ny, gdybyśmy z pod nóg wytiącili jogo 
szozudła, na których chodzą, karły udające 
olbrzymów? Tak dalece zmienilby sią nagle 
widok życia, że niorozpoznalibyśmy go: oge- 
any skurczyłyby się do rozmiaru stawów, 
gwiazdy przodstawiłyby się jako blaszki, 
iwy przybrałyby postać kotów, mędrey 
przybraliby minę żaków. A wtedy humhug, 
patrząc na ten przowrót i ruinę, miałby 
prawo zapytać: czyż nie jestem stworzy- 
cielem waszego świata? 

Chociaż więc Barnum umasł, umarł tyl- 
ko jako mieszkanieu Bridgsportu, jako naj- 
doskanałsze wcielenie wielkiego ducha, któ- 
ry żyć będzie i unosić się długo jeszcze nad 
zyciem cywilizowanej ludzkości, przyjmu- 
jąc mnioj lub więcej uzdolnione postacie 
ozłowiecze. I w tej ehwili przebywa on 
w wielu, może nie tak genialnych, jak Bar- 
num, ale również spełniających jego prza- 
znaczenia. Zacznijcie tylko rezglądać się 
wokoło: z trudam odnajdziecie gdzieś mł- 
drość, cnotę, piękno, ale humbug spotkacio 
na każdym kroku: walczy, pracuje, zasta- 
wia sidła, knuje podstępy, albo przechadza 
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się dumny odniesionemi zwycięztwami. 
Nikt się tak szczerze nie śmieje i nikt tak 
jstotnie nie tryumfuje, jak on. 

Posel Prawdy. 


EMIGRACY A. 


Warsz. Dniewnik zamieszcza następują- 
oy przyczynek do sprawy wychodźctwa: 


W tych dniach do urzędu powiatowego 
> Sochaczewie przybył po powrocie z Brazylii 
stały mieszkaniec osady Hermanów, 23-letni Jan 
Funk, kawaler i zeznał: „Na okręcio, którym 
wyjechałem x Bremy do Brazylii, znajdowało się 
okato 2,000 włościan emigrantów z Królestwa 
wran z żonami i dzioćmi. Podczas 32 dni podró- 
ży na okręcie żywiona nas suchem i cuchnącem 
mięsem, skutkiem czego wielu zachorowało, 
aumaia jedna kobieta i ośmioro dzieci, Po 
przybyciu do Rio-Janeiro szukałem roboty, wie- 
śniacy zaś pospieszyli po obiecane im „majątki.* 
Roboty nie mogłem znaleźć; przeszedłem od 
Rio-Janeiro przeż Paranogua, Santn-Catharina 
i Rio-Grande-da-Sul, wydałem wszystko, co mia- 
łem i przekonałem się, że jedyną radą jest po- 
wrócić do kraju, Wieśniaków po kilku miesią- 
each znopatrywano w łopaty i siokiery i dawano 
po 6 akrów ziemi i wspólne pastwisko. Ziemia 
tam jest najniewdzięczniejsza, skalista, same 
tylko góry i nieprzebyte lasy, cała koloru czer- 
wonego, wydaje tylko kukurydzę i czarną faso- 
Ję, stanowiące tam jedyne pożywienie. Podczas 
calego mego pobytu nie widziałem w ręku na- 
szych emigrantów ani pół morga zasianej albo 
przygotowanej pod zasiew ziemi. Znękani długą 
i ciężką podróżą, nieznośnym upałem, brakiem 
odpuwiodniego pożywienia, pozbawieni pociechy 
religijnej, nieznający języka miejscowego, po- 
gardzani przez ludność krajową, biedni wy- 
chodźey poddają się rozpaczy. W Santa-Catha- 
ina trzy rodziny, złożone z siedmiu osób, po- 
iesiły się z rozpaczy, a w Rio-Grande-da-Sul 
ojciec rodziny zarżnął żonę, pięcioro dzieci 

# igam gobio życie odebrał, Drożyzna jest tak 
wielka, że funt ryżu kosztuje 60 kop., funt chle- 
ba z kukurydzy kop., 13 kartofli pół rubla. 
Emigranci, doprowadzeni do rozpaczy, szemrzą 
i grożą zomstą agentom, tak, że w przyszłości 

- blizkiej można się spodziewać poważnych zabu- 
zna* 


Wiek zamieszcza list niejakiego Franci- 

szka Nejmana, pisany do matki i teściowoj 

— (wo wsi Smólnia, pow. sierpecki, gub. pło- 
- oka), w którym czytamy: 

Przez wodę przejechaliśmy szczęśliwie i do te- 
go przy ddbrem, zdrowiu — i da tej pory jeste- 
śmy z żoną dzięki Bogu zdrowi, czego i wam ży- 
<zymy. — Nasz kraj dla nas najkochańszy i naj- 
lepszy. —Jeżcli macie jakie takie utrzymanie to 
się nie wydalajcie nigdzie. — Jechalim bez wodę 
dni 20 i bez drugą wodę dwa dni i trzy noce — 
ido tej pory jeszcze nie robiemy we swojem 
gruncie, dopiero zaczniemy robić w lutym —Nn- 
gnali nas w takie wielkie góry i doły, że n nas 
nikt nie widział — i do tej pory robimy drogę 
i nam płacą dziennie, Bardzo mamy kiepskie ży- 
cie, bo niemu zboża naszego tylko kukurydza 
i mandziocha i wódka z drzeva— cukier i herb 
ta ze zielicha — zupełnie tak żyjemy, jak dziki 
naród, co go w Brazylii bardzo dużo jest —i mu- 
siemy go się bardzo boić, z fuzyą spać i robić 
wiecznie. Na każdym kraku się boi — bo mają 
taką strzelbę co człowieka o 300 kroków zabi- 
je—Żmije takie wielkie i bardzo dużo na drogę 
wWychodzą—Na każdem z nas robaki takie, że 
nam włażą za skórę—i jeden potrafi zrobić sta 
robaków —Skoro się za skórę dostanie, to go za- 
raz trzeba wykuwać—Dnżo jest słoni, małpów, 
niedźwiedzi, lampardów i tygrysów—a jaszczury 
tak wielkie jak noga człowieka. 

Do toj pory jesteśmy w kupie, ale jak się ro- 
zejdziemy na kolonje, jeden od drugiego będzie 
daleko, to trzeba nmrzeć od strachu, bo już o pa- 
rę kroków, to już pomiędzy drzewa jeden dru- 
giego nie widzi. 

W styczniu i lutym deszcze padają codzień — 
grzmoty i błyskawice takie, o jakich u nas nie 


siychać-kościoty bardzo rzadkie—od nas da 
kościoła dobre 5 mil-- Ksiądz jest ale go nicro- 
zumiemy i calkiem żadnego języka nie rozumie- 
my tylko swój polski—i ani Brazylianty także 
nas nie rozumieją, tylko się na migach rozma- 
wiamy i dla tego będzie nam bardzo przykro jak 
nas na koloniach osadzą—Kleniam się moje n: 
ukochańsza matka i pozdrawiam z naszem dzić 
ckiem—a nasz los to jest bardzo opłakany, a już 
się chyba nie wrócimy za żywota. Do Brazylii ta 
się było łatwo dostać, ale z Brazylii bardzo tru- 
dno trzeba na ta pieniędzy, a tu nie ma żadne- 
go grosza, co zarobimy to przejemy — jeżelibym 
miał sto talarów pruskich, to chciażbym sam je- 
den chciał się do was przedostać, a potem żonę 
zamnąby przesł: 

W niedoli i smutku to człowiek probuje roz- 
mnicie. Chcialem do Port-Amezyki, to także mu- 
siałbym jechać do Bremu, inaczej się nie dosta- 
nie a przytem teraz i tam kiepsko, Znwiadomili 
nas że w kraju jest wielka wojna, więc nam do- 
nieście o tem— Gorąco proście i ja będę prosił 
wraz z Wami abym się mógł wydostać z tej nie- 
woli—bo chociaż tu kościoły rzadka ale o Bogu 
nie zapominamy, — Bardzo Matki proszę o to, aby 
Matka ten list doręczyła Józefowi Kuźniewskie- 
mn i Franciszkowi Bartkowskiemu, których żonę 
i dzieci pozdrawiam—Niech kochana siostra po- 
zostanie w Polsce, bo ja mam los opłakany. 

Dnia 1 lutego 1891 roku 
ja Franciszek Nejman. 


KRONIKA. 


Wyjaśnienie. Z powodu wzmianki w nr. 
11 Prawdy, odbieramy lst następujący: 


Fabryki „Iuta Bankowa“ w Dąbrowie górni- 
czej należą wyłącznie do towarzystwa francu- 
skiego, a nie francuska-włoskiego; to ostatnie 
zaś jest w posiadaniu wyłącznie kopalń węgła 
1 nie ma z innemi fabrykami nic wspólnego 

Towarzystwo fabryk „Huta Bankowa“ nie 
przenosi nietylko „części,“ ale nawet najmniej- 
szej cząstki swoich zakładów nad Dnieprem, za- 
kłada tam jedynie tego samego rodzaju fabryki 
obok istniejących w Dąbrowie Górniczej, Otwo- 
rzenie nowych nad Dnieprem w niczem nie 
zmniejszy zakresu działalności wytwórczej fa- 
bryk w Dąbrowie i możemy mieć niepłonną na- 
dzieję, że rozpalając tam hutnicze nasze ogniska, 
nie będziemy zmuszeni do równoczesnego pasze- 
nia jch u nas. Rozwinięcie działalności nad Dnie- 
prem umożliwi nam wykonywanie dla Cesarstwa 
owych licznych obstałunków, których obecnie 
nie możemy nawet w połowie przyjmować z po- 
wodu nadmioru zapotrzebowań. Tak więc, zakła- 
dy nosze rozszerzają tylko a nie przenoszą swą 
działalność, a rozwój ich nad Dnieprem nie wy- 
woła zmniejszenia w Dąbrowie produkcyi nawet 
o siłę pracy jednego robotnika. Ubędzie od nas, 
co mujwyżej, kilku inżenierów, zatrudnionych 
czasowo, w celu wyrobienia ich praktycznego, 
pod kierunkiem zagranicznych — francuskich, 
belgijskich, niemieckich, R. G. 


Sprawy społeczne. Na urządzenie zakładu dla sle- 
rot w koloni Drewnica zebrano 13,200 rs, 

— Od 1 lipca będą zblerane wladomożc! o liczbie 
żydów w gub. petersburskiej, nowogrodzkiej i pskow- 
sklej dla zbadania, na jakłej zasadzie onl lam zamie- 
asia 

— Powstal projekt zawiązania Towarzysta wzaje- 
mnej pomocy notaryuszów, Istnieje ich w Rosyś prze- 
szlo 1,aao z kaucyą przeszlo 3,500,000 15. 

— Warszawska rada mlejska dobroczynności pubit- 
cznej przyjęła projekt utworzenia przy przytulkach po- 
łożniczych osobnych oddziałów dia mamek. Na począ- 
tek sposobem próby wkrótce otwarty będzie takl od- 
dzial przy przytułku nr. 5 pod klerunklem d-ra Gullń- 
sklego. 

—7 rozporzadzenia policyjnego zamknięto przy ul. 
Nowowiejskiej prywalny przytulek położniczy, jaka 
nleodpowladsjący warunkom zdrowotnym, 

— Wkrótce ma powstać w Petersburgu Towarzy- 
stwa wzajemnego wbezpleczenia urzędników na wypa- 
dek utraty posady. Każdy członek obowiązany będzie 


wnosić do kasy najmniej rs. 1 miestęczułe, za co otrzy- 
ma prawo, w razie utraty miejsca, do jednorazowej za- 
pomogi, odpowladającej wysokości złożonego przezeń 
kapitału. 

— Towarzystwa pomocy dla włościan, emigrujących 
do wschodnich kresów państwa utworzyło slę w Pe- 
tersborgu. 

— Sad okręgowy w Mińsku gubernlalnym uniewin- 
mil pięciu wlaścian, oskarkonych o zabójstwo konlo- 
krada, schwytanego na gorącym uczynku. Prokurator 
zrzekł slę oskarżenia pa zasadzie lego, że zabójstwa do- 
konane była w zamieszaniu przez Ilum cały, zaś oskar- 
żem! byll jedynie uczestnikami sprawy, za co odpówla- 
dać jako zabójcy ule moga. 

— Zarząd Towarzystwa kredytowego zlerasklego 
w Warszawle podał projekt, aby pożyczkę udzieloną 
urzędnikom dyrekcy! glównej 1 szczegółowej w kwacle 
rs. 40,000 1 8,000 na splatę dlugów Jlchwiarskich, roz- 
elągnąć lakże na urzędników dyrekcyj szczególowych 
na prawinęyl. 

— Zmarly w Wilole X. Jaglełlo pnezynił zapisy: 
5,900 rs, na uczniów gimnazyum, 3,000 na seminacyuni, 
2,009 dia Towarz, dobroczynności, 5,000 na arklestrę 
w kaledcze | 3,000 na kościół, 
iwarzystwo oświaty ludowej we Lwowie zaļo- 
żyła w r. z. 33 nowych czytelni. 

— Dn, 1 lipca r. b. otwarty będzie zaklad dla dziew= 
czat zanłedbonych w Łaglewnikach pod Krakowem, 

— Prowincyonaloy sejm poznański przeznaczył 
20,000 marek na wsparcie dla powodzian. 

— Stałemu wydzialow! rady gospodarczej we Lwa- 
wie pulecona wypracowanie na najbliższą sesyę pro- 
jektu organizacy! domów pracy przymusowej i kolonij 
rolnych. 

— Wkrótce się rozpocznie budowa gmachu nowego 
teatru w Krakowie, 

— Policya lwowska aresztowala żyda 1 żydówkę, 
trudniących się oddawna wywożeniem dziewcząt do 
domów rozpusty w Turcyl, Aresztowabt kupili soble 
majątek za pleniądze uzbierane tą droga, 

— Z Poznania telegrafują do plam warszawskich, Iż 
po kontroll wojskowej w Dudzynlu przyszło do starea 
pomiędzy rezerwistami I landwerzysiari a żandarmami. 
Jeden 2 tych ostatnich wystrzalem z rewolweru śmier- 
telnie zranił parobka ze wsl Ostrówka, Dla utrzymania 
spokoju sprowadzono żandarmów 7 Chodzieży. 

Szkoły, Oplata roczna za uczęszczanie da Instytutu 
erynacyjnego w Warszawie podniesiona będzie z 25 

rs 

— W minlsteryum dóbr państwa zlożono projekt 
pierwszej w obrębie państwa prywatnej szkoly leśnej. 

— Egzaminy tegoroczne w prywatnych zakladach 
naukowych w Warszawie rozpaczną sję 13 maja, 

— Na kolel Wiedeńskiej sludenci | uczniowie szkół 
średnich tudzież aeminaryów duchownych korzystają 
z biletów o 75% lnńszych w wagonach klasy III TAI 
wszelkich pociągów, opróch kuryerskich. Na kolei Te- 
respolskiej cl semi wychowańcy mogą korzystać z ulg 
powyższych na wszystkich poclągach. Wymagane Jest 
przedstawienie śwladectwa wladzy szkolnej, 

— Mlalsteryvm otwiaty wyjašullo, tż mładzi ludzie, 
mający roczne prolongaty dla spelnienia slużby wojsko- 
wej z powodu niezupelnego rozwnięciu fizycznego, 
mogą być przyjmowani do zakladów naukowych, lecz 
powlanł po uplywie roku stanąć do superrewizy! I od- 
bycla slużby, gdyż z prawa odroczenia terminu korzy 
stać nle mogą. Prawa to posladają cl tylko wycho- 
wańcy, którzy przed dojściem do wieku poplsowega 
wstąpi]! do zakladów naukowych, 

— Latem odbędzie się zjazd laspektorów szkól ludo= 
wych w gub. petersburskiej, nowogrodzkiej, mosklew- 
sklej I Innych przyległych, w celu oprącowania nowega 
programu tych zakładów. 

— W ciągu r. h. ministeryum dóbr państwa otwo- 
rzy okolo 20-tu nowych szkół rolalczych w różnych 
ponklach państwa, przeważnie w kraju Poludniowo= 
Zachodnim. 

— W gub. kostromsklej postanowiono olworzyć 
szkolę pszczelnictwa. 

— W Kowule powstanie szkola dla niewidomych 
z funduszów prywatnych. 

— Kursy wyższe dla koblet (d-ra Baraniecklega) 
przy Muzeum tećhnlcznem w Krakowle, mają być 
zamknięte z da. 1-ym lipca r, b, 

Odczyty. W dalszym clągu pogadanek publicznych 
na dochód Osad Rolnych dr. H. Nussbaum podjął wy- 
kład o budowle I mechanizmie clala ludzkiego, Lekcye 
swoje wypowiedzi»] z gruntowną znajomością przed- 
mictu | nlepospolitym talentem popularyzacyjnym. 
Sprawy kolejowe. Z Inlcyatywy prezesa kalel Wie- 
deńsklej postanowono zbadać przyczyny częstych wy= 


w 
mag 


pedków śmierci lub kalectwa przy ustawlaniu 1 lącze- 
niu wagonów. 

— Ogólnym zebraniom akcycnaryuszów towarzystw 
kolejowych w r. b. przedstawiana będzie do oslatecz- 
nego rozstrzygolęcia sprawa zalżenla ceny biletów pa- 
sażerskich w wagonach klasy 3-ej, tudzież wprowadze- 
nla ruchu osobowego w wagonach klasy 4-ej za oplalą 
U, kop. od wlorsty, hez poblerania podatku skarbo- 
-r 

— Zarząd kalel Poludnlowo-Zachodnich ssać +4 
glówniejszych stacynch urządzić blloteczki dle oficya- 
listów kolejowych. 

— Odnogę Ussuryjską kolei syberyjskich rząd posta- 
nowił budować sposobem administracyjnym. Towarzy- 
stwo francusko-ruskie proponuje objęcie budowy lini! 
od Czelahy do Irkucka, zobowiązując się da ukończe- 
nla robót w clągu Yy lat. 

— Na kols! Dąbrowskiej żnowa odkryta nadużycia 
z biletami. Skutklem tego zawleszono w czynności nsd- 
kanduktora, kilku konduktorów, zawiadowcę stacyl 
Opoczno | kasyera. 

— Na międzynarodową konferencyę kolejową, zapo- 
włledzianą na 15 maja r. b. w Bzuksejli, ministeryum 
skarbu deleguje naczelnika wydziału w departamen- 
cie dróg żelaznych, p. Tyszyńskiego. Obrady dotyczyć 
będą bezpośredniej komunikacy! międzynarodowej dla 
podróżnych. 


Wystawy. W Petersburgu otwarto wszechrosyjska 
wystawę konl, wystawę droblu | wystawę fotogra- 
besse. 


Kradyt. W Warszawie poruszono sprawę zalożenia 
kasy pożyczkowej przemysłowców prazkich, Wysokość 
wkladów 25 rs. 

— Wedlug Kur. warsz. sprawa koncesyl na Bank 
przemysłowy dla Królestwa Polskiega Jest na dobrej 
drodze. Dzlsłalność jego ma być wylacznie sklerowana 
ku popieraniu przemysłu. Wszelkie 234 operacye Ściśle 
finansowe, tudzież kredyt dla handlujących, nte będą 
dozwolone. Założeniem nowej Instytucy! zajmuje się 
grupa kapllalistów belgijskich I francuskich, których 
przedstawicielem jest p, Sinicki. 


Przemyał | handel. W osadzie Stryków pow, brze- 
alńsklm powstaje w tym roku ikalnla perowa wyro- 
hów wełnianych. 

— W gub, kaliskiej odkryto pokłady rudy żelaznej. 
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— Górale-koszykarze, mieszkający w Warszawie, 
zakladają wspólnem] siłami fabrykę swych wyrobów. 

— Ostatecznie ma być rozstrzygnięta sprawa zniesle- 
nla mlar w handlu zbożowym | zastąpienia ich waga- 
ml. Za nledekładność wagi handlujący podlegać będą 
karom, 

— W gub, Jenisejskiej w okollcach Ki 
powstaje plerwsza na Syberyi cukrownia. 


ska 


Rolnictwo. Towarzystwo walne-ekanomiczne w Pe- 
tersburgu zamilerza urządzić skład najlepszych naslon 
do siewu. Przed umieszczeniem w składzie naslon będą 
sortowane | oczyszczane. Będzie także oddzial nesłon 
leśnych. 

— Ministeryum dóbr państwa urządz! kilka stacyj 
doświadczalnych, w celu wyświetlenia, o Ile są przy- 
datne w rolnictwie sztuczne nawozy mineralne. 

— Do Towarzystwa wolno-ekoncmicznego w Pe- 
tersburgu wnieslono propozycyg zwolania w jesieni 
r. 1893 zjazdu gospodarzy wlejskich Rosyl środkowej 
1 północnej. 

— Rolnicy z okolle Kielc uskarżają slę na szkody, 
wyrządzone przez zmę, szczególnie w zasiewach żyta. 
Skutkiem tego ceny zbaża znacznie się podnlosly. 


Zdrawie publiczne. W Sosnowcu powstal projekt 
założenia Towarzystwa lekarzy fabrycznych w miejsco- 
wym okręgu przemysłowym. Instytucya taka mlalaby 
na celu podniesienie stanu zdrowotnego robotników. 

— W tych dnlach kómlsye sanitarne skonńskowały 
na largach warszawskich 218 funtów zepsutych wedłin, 
zaś w 15-tu zakladach spożywczych znalazły nieświeże 
produkty. Wlaścicieli poclągaleto da odpowledzialno- 
śe] sądowej, 


Wiadomości administracyjne. Na mocy nowego roz- 
porządzenia zaszly zmłany w sposobie wyplacania eme: 
rytuty z glównej Izby skarbowej. Emerytura do 100 rs. 
rocznie wydawana będzie co cztery mleslace z góry; od 
100—1000, co miesiąc, poczynając od 12-go starego sty- 
lu. Termin wypłaty przed większemi święlami powl- 
nien być przyśpieszony, 


— Dla Finlandyl zatwierdzono nowe przepisy pocze 
towe, które wejdą w życie z dn. t maja (n. ste), 


Wladomości literackie. Gazeta poznańska przestala 
wychodzić. 
— Powstala Gazela gdańska z lendencyą religijna. 


I.etnie Mieszkanie 


Apteka, Poczta, Te- 
legraf, Sklepy, 2-te 

restauracye. Powozy 
1 omnibusy ra po- 


nlepokój śród Tudności Izraelskiej, tudzież za nieprzyja- 


Zakład Leczniczy 


— Nowosti otrzymaly drugie ostrzeżenie za trakto- 
wanle sprawy żydowskiej w sposób jaskrawy, szerzący 


zne wyrażanie się względem każdego objawu uczucia 
narodowego rusklego 1 zbyt śmlałe zapatrywanie się na 
rozporządzenia rządowe. 


Zmaril. Wladyslaw Chrośnlkiewicz, zdolny rzeż- 
blarz I rysownik, właścielel pracownł kamieniarskiej 
w Krakowie, odebrał sobie żyele, 

— Stanisław Zawadzki, zasłużony prawnik I rejent, 
Przed trzydziestu laty wydal trzylomawy „Zblór praw 
cywilnych," dzieło bardzo cenlone przez prawników, 
Odznaczał się wielką ruchllwością w sprawach popie» 
tanla lustytucyj publicznych 1 przedsiębiorstw spółko= 
. 


— Adolf Fischer, w Brukselll; kompozytor I wiolon- 
czellsta belgliskl. 


ODPOWIEDZI RENAKCYI. 


D, 0. M. Kuliczkowski, Spasowlcz. 
R. G. Dopókl istnieje tylko projekt, nle są oznacza” 
ne warunki wstępu. 
= --— | 


Uwaga. Redakcyn rękopisów nie odsyla I tylko za- 
slrzeżone do zwrotu przechowuje. 


— Młody człowiek dla dokończenia stu- 
dyów uniwersyteckich potrzebuje rs. 200. 
Ktoby mógł pożyczyć na termin dwuletni, 
raczy zgłosić się do Redukcyi. 
a 


Prenumeratorzy PRAWDY otrzymują 
przy końcu każdego kwartału dodatek bez- 


płatny, składający sią z sześciu arkuszy 


druku. 


5 godzin od Wassza- 
wy, 1 godz. od Tue 
blipa, 4 wlorsty od 
sl. kotel Nadwiślań- 


wv stro a<. 


W suchym lesio sasnowym różne lokale umeblowane, z wszel- 
kiemi dogodnościami, tanio do wynajęcia. — Kąpiel, gimnastyka 
dla dzieci, lodownia, produkty na miejscu. 


Wo czwartki i niodziele dla obejrzenia mieszkań są konia na po- 

ciąg ranny koloi Terespolskiej, przy przystanku Dębe-Wielkie, 

o dwie wiorety odjmiejsua. — Bliższe szczegóły: Magazyn para- 
soli Hofertowej, ulica Nowo-Miodowa, 


Wydawnictwa „Prawdy.“ 


J. Brandes. Główne prądy literatury XIX W. Okoński. Dramaty (Antes, Na targu, 
w. tomów cztery, tłom, K. Lewald Helvia, Poddanka, Blazen, Za ma- 
A | ska) — rs. 1. 

Ekonamla polityczna wedlug najznsko-| — 0 życie, powlastki: Chawa Rubin, 
mitazych badaczów niemieckich uło-| Karl Krug., Damian Capenko—k. 5o. 

żena — ri. 3. — Klemens Boruta, powieść — k. 40. 

L. Llard. Lagika, tiom K. Lewald—rs. 1i yjgwinni, dramat w trzech sktach— 

A. Espinas. Społeczaństwa zwiarzące| y, Bo, z przesyłką rs. l. 
wraz z dodatkiem ogólnych dziejów| De. Azam, Charakter w zdr. 
socyolagi! — ra. 8. GA "PRM 

Uwaga. Wszystkie powyższe dzl Hirszband. Byron w urywkach — 
WEED ab wić ma | rs. 1 kap. 20 z przesylką ts. 1 k. 25. 
ga za polową cany. Na koszta prze- Ę à 
sylki pocztowej dolaczyć należy ae Rze wa (ROPA 
kop. 16 do każdego rubla. My. RER: SEE: 20 P » 

E. Taylor. Zmyślność | moralność ro- ky „wajd. Histarya XIX w. od r. 1800— 
álin (w oprawie) — rs. 1 k. 50. | RA ARR ARSCE AA 

A 13 k, 30, z przesylką rs. 

L. H. Morgan. Społeczeństwa pierwo- k, 6o. 

tno, czyli badunle kole! ludzkiego po g, Ð, Tylor, Antropalogla z!lustracya- 
stepu od dzikości przez barbarzyń- mj, w przekladzie A. Bąkowskiej — 
stwo do cywilizacy!, przekład A. Bą-| ps. 2. z przesyłką pocztową rs. 2 
kowskle] — rs. 3 (z przesylką rs.8 kup, 25, 

k. 50). M. Mignet, Hlstarya Rewalucyl francu- 
| Barnl1A. Krzyżanowski. Męczennicy  eklej, tomów dwa — rs. 2, z przesyłką 
myśli (w oprawie) — rs. 1. rs. 2. k. 25- 


w 


Druk K. Kowalewskiego, ulica Królewska Nr. 29. 


clągi pocztowe. 


NAŁĘCZÓW "eż: 


w zdrowej I malowniezej miejscowości urządzony wykwintnie | wygodnie, 


Środki lecznicze: 1) Instytut bydrapatyczny, urządzony wzorowo, 2 zasla- 
sowaniem elektryczności, massału, wód mineralnych | kuracyl dyetetycznej, caly 
rok otwarty pod klerunklem dr, Chmielewakiego. 2) Łazienki do kapieli żelazi- 
stych | borowinowych nałęczowskich, odpowiadających morbadom w Franzemsba- 
dzie, Igliwiowych i wszelkich sztucznych, Woda Nalęczowska odpowiadająca źró» 
dlom żelszistym w Spa, gimnastyka lecznicza, kumys, kefir 1 1, d., w sezonla letalm 
od 15 maja do 15 października, 

W Nałęczowie leczą sle skutecznie: choroby nerwowe, żołądko-klszkowe, 
katary dróg oddechowych, wycleńczenia, otylość, blednica, choroby kabiece ftd. 

W letnim sezonie wspólnie z dyrektorem zakładu leczą konsvltanc! specyu= 
liści: Br. H. Nussbaum, Dallński i Chełchows) 

Calodzienne utrzymanie z kuracyą ad 3 rubli — w sezonie zimowym ceny 
zniżone. — Bliższych objaśnień udzieja ua mlejscu admlnlstracya Zakładu; w War- 
szawie Dr. W. Lasacki, plac Aleksandra Nr. 10 m. 9. 


Br. Jabłkowscy 


Hreitony, Hafty, Wełny 
Wyroby pończosznicze. 


zawierający: Podróż do Harcu 
i Włochy, w przekładzie M. Ga- 
walewicza, ©. Jelenty i M. Ko- 


Cena rs. 1 k.50, z przesyłką povz- 


K. R. ŻYWICKI. 


Przed i po 1 Października, 


kop. 35. 


(Rozwój polityczny Niemieć po 1848. 
Spoleczna demokracyn 1 walka przeciwko 
niej. Prawa wyjątkowe 1878. Środki 
przeciwko dalszemu rozwojowi społecz 
nej demokracyl). 


Sklad glówny: księgarnia G. Qentner- 
Szwera. Nabywać też można u autora, 
Wilcza 39, m. 6. 


SPÓŁKA NAKŁADOWA 


zawiadamia, że staraniem jej 
wyjdzie wkrótce: 
Śpiewnik dla dzieci 
słowa Maryi Konopnickiej, 
muzyka Zygm. Noskowskiego. 


Płótna, Perkale, 


Hoża Nr. 14. 
Wydawnictwo Spółki Nakładowej. 


WYBORU PISM 


Henryka Heinego 
tom drugi, 


nopniekiej, wyszedł z druku, 


tową rs. 1 k. 70. 


Jloszoaezo Nenaypok, Bapmaza 5 Anpiua 1801 r. 


Redaktor i Wydawca dr. Al, A. Śwlęlochawski. 


